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Towarzysze i Towarzyszki!
Dwa lata temu — gdy powstawała nie­

podległa Rzeczpospolita — wyszedł z pod- 
ftieini nasz „Robotnik'4 i  stal sig codzien­
nym o-rgżem polskiego ludu pracującego.

11-go listopada 1918 r. wyszedł po raz 
pierwszy „Robotnik"4 w nowym kształcie.

Przypominamy Wam, przyjaciele i to­
warzysze, tę naszą rocznicę, wzywając za­
razem, byście czytali, rozpowszechniali 1 
popierali usilnie centralny organ P. P. S.!
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prz| ranuemin
. Poseł Zamorski, który położył, jak wia- 
“ °mo, wielkie zasługi na Śląsku Cieszyńskim 
l* okresie najcięższej walki z Czechami i nm- 
Sibł być odwołany przez rząd pana Skulskio- 
G'J, straszy obecnie na szpadach „Gazety War­
szawskiej-4. Nawołuje, mianowicie, do walki 
ft „lewicą4" na śmierć i życie.

„Trzeiba jasno zdać sobie sprawę, te  le­
wica jest nieprzebłagauym wrogiem narodu i 
Państwa polskego. Dokonała najazdu na Pol- 
®kę tak samo obcego, jak uajazdy Normanów, 
■Tatarów, Prusaków, Moskali, czy innych za- 
W ców  — bo jest obcą narodowej myśli i 
chce pozostać nietylko obcą, ale wrogą tej my­
śli". ,

„Najeźdźcy, obcy narodowi duchem, nie 
*haleźli jeszcze dość siły, aby swoją dyktatu- 

narodowi narzucić celem eksploatow ani 
Polski, więc zgodzili się na kompromis. Ale 
Opowiadają walkę. Zapowiadają, że Mora- 
®*ewszezyzna jest żywą wartością polityczną, 
■która w stosownej chwili obejmie oalą Pol­
skę w swoje polipie ramiona, aby ją rozbić 
ha chwalę międzynarodówki".

Te wyrazy — przeczy tać je należy kilka 
łfczy — pisa! Polaki Narodowy Polaki P. Za­
o r s k i  nie od dzisiaj pracuje politycznie. Wie 
^°brze, a przynajmniej powinien wiedzieć, co 
*haczą wyrazy, które wypisuje jego pióro. Gdy- 
*>y redaktor ..Gazety Warszawskiej"4 czytał a r­
tykuły p. Zamorskiego z tym samym ołów­
kiem w ręku, z którym czytuje artykuły „Ro­
botnika", byłby napewno powiedział, że kała- 
*brrz, z którego p. Zamorski’ czerpie swoje 
^-tchnienie publicystyczne, jest kałamarzem 
zdrady  narodowej". Albowiem p. Zamorski, 
Óie nauczony jeszcze doświadczeniem ostat­
nich lat naszej historji, doświadczeniem fron­
ty  poznańskiej, doświadczeniem watki prze­
ciwko Naczelnikowi Państwa — wzywa wy­
rżn ie  stronników swoich do walki domowej 
Przeciwko lewicy, którą pojmuje bardzo sze­
lk o , ile że za lewicę uważa wyraźnie wszyst­
k o  te odcienia myśli politycznej, które ni© Sit 
hsrodowo-demokratyczne. Nie chodzi tu tedy 
hńi o bolszewizm, ani o socjalizm. Chodzi o 
^alkę na śmierć i życie przeciwko wszystkie­
mu i wszystkim, którzy nie przysięgają na 
b a n d a r  i katechizm N. D.

P. Zamorski, pomyślałby kto, jest pe- 
Wuie tylko „eniant terrible4- swojego stronni­
c a  i mówi rzeczy, o których jego mentoro­
wie śnią tylko, slosva głośnego się bojąc. Ali­
ści są znaki na niebie i ziemi, zwiastujące, że 

Zamorski nie jest odosobniony. Jego przy- 
■ki ciele polityczni czytują z upodobaniem 
d e n n ik i  nie tylko wschodniego, aile i zachod­
niego obrządku. Czytu.ją o postępach „reak- 
£ i“. Słyszą, że p. Millerand układa się z Wa­
tykanem, że popiera ruch rojalistyczny w Ba-

warji, w Austrji, na Węgrzech. Słyszą, to wiel­
korządca Węgier wzywa świat cały do krzy­
żowego pochodu przeciwko „lewicy44, że na 
Węgrzech s 'ę  krew leje na ulicach, aż się serca 
radują czarnej pruskiej secinie. która czyha 
za węgłem, aby rzucić się na Śląsk, na Wieł- 
kopolskę, na korytarz... I  wydaje im się, że 
przyszło spełnienie czasu, że bije godzina 
czynu, że można będzie przystąpić do likwi­
dacji wszystkich zdobyczy rządów, które p. 
Zamorski obejmuje nazwę „Moraczewszczy- 
zny44. Wszystko, co ostatnie dwa lata dały 
klasom pracującym w Polsce, powinno -być o- 
debrane: wsz-ytko to, bowiem, są to wymysły 
Szatana pokumanego z Rewolucją. Ośmiogo­
dzinny dzień pracy, związki zawodowe, prawo 
strajku, zniesienie tytule w szlacheckich, re ­
forma rolna, prawodawstwo robotnicze w cał­
kowitym jego zakresie, ochrona pracy- robotni­
ków rolnych, komisje rozjemcze, dziesiątki in­
nych zarządzeń, będących solą w oku obszar­
ników i  wielkomiejskich paskarzy — wszyst­
ko, oo na3 wyprowadza z zabitego od świata 
deskamj zaścianka i wyprowadza na szeroki 
gościniec myśli i czynu, objętych orbitą Zacho­
du. Ach! te deklamacje na temat związku na­
szego z francuskim i anglosaskim Zachodem! 
Ach! to wieczne oskarżanie przeciwników po­
litycznych o germanofjlstwo i bolszewizin! W 
rzeczywistości życia w całej filozof ji politycz­
nej i społecznej pp. Zamorskich niema ani je­
dnego włókienka myślowego, ani jednej komó- 
reczki myślowej, któreby nie były pochodzenia 
prusko-junkierskiego, Chyba, że oo. jezu-tów 
będziemy uważali za przedstawicieli myśli 
francuskiej i myśli anglo-saskiej. Dopiemhy 
się zadziwił p. Millerand i  jego masoni z pod 
znaku p. Leygues'al...

Nie chodzi tu o drobne sprawy, chodzi o 
całe istnienie nasze, jako potężnego, jako po­
ważnego państwa „zachodniego44. W znoju dni i 
nocy wysłańcy nasi pracują w stolicach Za­
chodu, aby wytłómaozyć rządom i obywatelom, 
że Polska jest Europą, że chce żyć życiem Za­
chodu, że przystosowuje swoje instytucje do 
wzorów paryskich, londyńskich, waszyngtoń­
skich. Do Waszyngtonu przyjaciele p. Zamor­
skiego z funduszów państwowych (o płatnicy 
podatkowi!) wysyłali delegację, do której na­
leżał narodowy pan Bernatowicz i narodowy 
pan Żagleniezny i kilku innych jeszcze naro­
dowych panów, którzy w dalszym ciagarzezuią 
w stronę Paryża i Londynu i tow. Albert-Tb''- 
mas zapewniali o swoich uprawnieniach do 
reprezentowania klasy robotniczej polskiej w 
duchu poglądów Konferencji Pracy! Ale tu na 
miejscu nie Albert Thomas, spoko i ny, zrów­
noważony socjalistyczny dyrektor Biura M’ę- 
dzy na rodowego, ale Szela-Horthy, krwią nie- 

i winnych ofiar teroru zalany oprawca Węgier

jest wzorem i hasłem. Rozbijać związki za­
wodowe! rozbijać komisje rozjemcze! Przeciw­
stawiać związkom klasowym związki żółte! 
Dzielić, rozpraszać siły proletarjalul Wbijać 
dziesiątki klinów w świeże, młode jeszcze cia­
ło organizacji robotniczychl Odrywać spiso- 
bem „Kupca Weneckiego44 kawały organiza­
cji. Na te oderwane kaWały sprowadzać zlo­
ty deszcz błogosławieństwa Kapitału i błogo­
sławieństwo od złota cenniejsze Kościoła. 
Przewodców tamtych klasowych organizacji de- 
nuncjować, jako bolszewików i drzwi mocno 
okute więzień za nimi zamykać. Zrywać ukła­
dy z robotnikami tam, gdzie można. Z robotni­
kami rolnymi, zorganizowanymi w Związku za­
wodowym. Zrywać układy w łonie Głównej 
Komisji Polubownej. Cóż nas obchodzi pira- 
wo? Cóż nas obchodzi państwo polskie?

Prawo — to myl Państwo — to my! J e ­
żeli nasz , interes jest obrażuny, jeżeli nasz 
przywilej jest dotknięty — precz z prawem, 
precz z państwem! A jeżeli rząd tego nie rozu­
mie, precz z takim rządem. Nie jest to — mó­
wiąc językiem posła Zamorskiego, rząd „naro­
dowy", a więc im prędzej zginie, tern lepiej 
dla nas! v

Robotnicze, miejskie, związki zawodowe 
zrozumiały powagę chwili. Zrozumiały, że nie 
darmo p. Stecki i jego przyjaciele zry wają o- 
brady Komisji Polubownych w Warszawie pod 
pozorem, że „nie mogą pracować ze zdrajcami 
kraju, z przedstawicielami bolszewików itp.“ l 
Zrozumiały, że hasło rzucone przez obszarni­

ków będzie podjęte jutro przez stowarzyszenie 
Przemysłowców, przez fabrykantów Lodzi, Za­
głębia, Radomia, Warszawy. Dziś — „oni", ju­
tro ,,my‘4 — padniemy ofiarą podstępu i waiki 
klasowej. Dz.ś obszarnicy zry wają obrady z 
komisją, w której są obecni przedstawiciele 
robotników rolnych, a jutro uderzy się maczugą 
zdrady ł przemocy w robotników metalowych, 
garbarskich, włóknistych, mąconych. Jutno na 
nędzę coraz większą mas robotniczych pomimo 
wszelkich podwyżek — odpowiedzą lokautem. 
Zacisną obręcz żelazną głodu i męki pod po­
zorem walki z „odśroOkowemi — jak piszą — 
anarchistyeznemi czynnikami naszego życia 
zbiorowego44. Będą mieli za sobą wszystkie 
bojówki reakcji naszej: wszystkie organizacje 
społeczne, polityczne, literackie, kobiece, aka­
demickie i gimnazjalne, które dziś zwalczają 
najwyższe instytucje państwa polskiego, jutro 
prowadzą walkę z socjalizmem, z wolną my­
ślą, z wolnością wogóle.

Wszystkim wysiłkom zjednoczonej polity­
cznie i gospodarczo reakcji przeciwstawić się 
muszą zwarte szeregi ludu pracującego miast 
i wsi.

Ramię przy ramieniu! Wszystko, oo żyć 
chce wedle wzorów Zachodu, co nie chce żyć 
pod batem międzynaródwego Kapitału, w łań­
cuchach narodowej, rodzimej Reakcji, stanie 
po stronie robotników wsi i miast, zjednoczo­
nych kolo sztandaru lepszej, sprawiedliwej i 
wolnej Ojczyzny! Michał Boruta.

i fisji 2 iii
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(Dokończenie).

Najazd bolszewicki na Polskę miał na ce­
lu nietylko wcielenie Polski do Rosji sowiec­
kiej, ale też rozszerzenie rewolucji bolszewic­
kiej na Europę zachodnią, w pierwszym rzę­
dzie na Niemcy niezadowolone, burzące się, 
gotowe obalić traktat wersalski choćby przy 
pomocy „bicza bożego" bolszewizmu.

Z tego punktu widzenia pokój ryski jest 
niewątpliwie klęską bolszewików, ale pokój 
ten jest honorowy dla Rosji, jako jednostki 
państwowej i w niczeni jej nie krzywdzi.

Jeżeli tedy bolszewicy występują, jako 
przeciwnicy traktatu ryskiego przepowiada­
jąc jego nietrwałość, to czynią *> nie z powodu 
tych lub innych granic polsko-rosyjskich, lecz 
z uwagi na interes rewolucji bolszewickiej po­
za granicami Rosji. Bolszewicy zawsze opiera­
li swe nadzieje utrzymania się przy władzy 
w Rosji na rewolucji europejskiej.

Katego to bolszewicy rozwinęli silną agi- 
taqę wT Europie i starają się wmówić w par- 
tje komunistyczne i komunizujące, że klęska 
Sowietów w" Polsce — to epizod, który w ni- 
czem nie zaszkodzi nieuchronnej i, ich zda­
niem, bliskiej rewolucji światowej.

Nie trzeba więc przywiązywać zbyt wiel­
kiej wagi do hypnotyzerskiej agitacji bolsze­
wików, przebijającej tak jaskrawię w liście 
Zinowjewa do komunistów niemieckich. Agita­
cja taka dąży do utrzymania nastroju naprę­
żonego wyczekiwania rewolucji w masach 
Zachodu; jest ona wyrazem życzeń i pragnień 
bolszewików i ich sympatyków, ale urzeczy­
wistnienie tych życzeń i pragnień zależy od 
objektywnego układu stosunków w Europie,

które bynajmniej nie zapowiadają bliskiego 
wybuchu rewolucji komunistycznej.

Z drugiej strony bolszewicy będą musieli 
postępowanie swe coraz bardziej uzależniać od 
stopnia rozwoju i powodzenia partji komuni­
stycznych na Zachodzie. Albowiem położenie 
wewnętrzne Rosji jest tak straszne, ruina go­
spodarcza jest tak okropna, że bolszewicy w 
razie uporama się z Wranglem, chcąc nie chcąc 
będą musieli zabrać się do pracy nad odbudo­
wą kraju i wydobyciem go z trzęsawiska nędzy, 
i upadku.

Nie przesądzamy, czy im się to uda. W, 
każdym razie bolszewicy, aczkolwiek gardzą 
traktatami, zawartemi z państwami burżuazyj- 
nemi, będą jednak musieli przerzucić cały cię­
żar swej agitacji zagranicę i czekać, aż tam doj­
rzeje przychylna dla nich konjunktura,

A ponieważ nadzieje na rewolucję na Za­
chodzie nie zapowiadają rychłego plonu, prze­
to groźby i grymasy bolszewickie pod adresem 
traktatu ryskiego są nieszczere, przyczem zau­
ważyć 'trzeba, że dużo wiadomości na ten te­
mat, przedostających się do nas za pośredni­
ctwem zainteresowanej w agitacji antybolsze- 
wickiej prasy burżuazyjnej Zachodu, nosi na 
sobie piętno wyraźnie tendencyjne.

•  •  •
Zarysowaliśmy stosunek do traktatu ry­

skiego ze strony 3-ch najpoważniejszych czyn­
ników polityki europejskiej. Pomijamy znany, 
stosunek Niemiec i Czech — antypolski i „an- ■ 
tyryski". Zaznaczyć tylko wypada, że Czesi 
również czekają wskrzeszenia wielkiej i nie­
podzielnej Rosji, która unicestwi traktat ryski



J t O B O T f  IK" n i e t f z t e la ,  !4 listopada 1920 f. Hr. 810

i wówczas dopiero umożliwi Czechom wzno­
wienie polityki „słowiańskiej" wespół... z Pol- 
ską.

Jakał powinna być polityka polska wobec 
pokoju ryskiego, którego zakres oddziaływania 
wybiega daleko poza sfery bezpośrednio zain­
teresowanych narodów i zahacza o interesy 
wszystkich państw europejskich, a  nawet po­
zaeuropejskich?

Przedewszystkiem rząd polski dbać wi­
nien o to, aby traktat pokojowy,'którego opra­
cowaniem ostatecznem zajmują się obecnie de­
legacje w Rydze, wypadł bez zarzutu pod 
względem formalnym i odpowiadał zupełnie 
traktatowi przedwstępnemu co do treści. Dzę- 
ki atakom, wymierzonym przeciwko traktato­
wi ryskiemu z tylu stron i z najrozmaitszych 
powodów', sprawa ostatecznej redakcji nabie­
ra  szczególnej wagi, a strona polityczna trak­
tatu wyjątkowo doniosłego znaczenia.

Nie wolno dopuścić, aby w traktacie zna­
lazły się niedopowiedzeń a, niejasności lub 
dwuznaczności, które będą mogły być wyzyska­
ne na szkodę Polski, a na korzyść Rosji.

Następnie Polska dążyć musi do bez­
względnie lojalnego wypełnienia warunków 
traktatu przedwstępnego, by nie dać przeciw­
nikowi najnAiejszej sposobności do posądze­
nia Polski o jakiekolwiek zamiary ukryte.

Pewna, że Polska nie zapewni sobie przez 
to zupełnego bezpieczeństwa ze strony bolsze­
wickiej, ale to nie może być powodem do u- 
chyienla się s drogi prostej 1 uczciwej polity­
k i .

Na pierwszy plan wysuwa się tu stosu­
nek Polaki do spraw Ukrainy i Białorusi. Trze­
ba s tw ie rd z ić , że traktat ryski, nie krzywdząc 
‘ani Polski ani Rosji, krzywdzi jednak naród 
ukraiński i białoruski. Jeżeli mole być mowa 
o metrwalości traktatu ryskiego, to jedynie u- 
prawnione i uzasadnioue zarzuty w tym kie­
runku mogliby wytoczyć Ukraińcy 1 Białoru­
sini. I nie ulega wątpliwości, ie  pod tym 
iwzględem traktat ten nie jest wieczny, le  wraz 
z rozwojem świadomości narodowej u tych na­
rodów, oraz zorganizowanych sił ludowych, li- 
nja graniczna na Wschodzie ulegnie tym łub 
innym zmianom.

Zresztą uznanie niepodległości Białorusi i 
Ukrainy zarówno przez bolszewików jak Pol­
skę — obowiązuje. Obowiązuje już dziś, a 
jeszcze więcej będzie obowiązywało w przy­
szłości. Zależnie od tego, jaki będzie stosuuek 
iRosji sowieckiej do Białorusi i Ukrainy, przez 
nią zajętej, 1 stosunek Polski do polskiej czę­
ści Białorusi l Ukrainy — po naszej stronie 
granicy będzie Piemont białorusko-ukraiński, 
łub też po tamtej stronie. A w każdym wypad­
ku ważyć się będą losy wpływów Polski i Ro­
sji na sąsiadów i wzajemne stosunki politycz­
ne i gospodarcze.
* Z tego względu twierdzenie endecji, ie 
granica trakiaiu ryskiego ustala po wieczne 
czasy Unję graniczną polsko-rosyjską 1 że U- 
kraina i Białoruś leżą całkowicie po rosyj­

skiej stronie — jest nietylko nieprawdą, lecz 
jest także wysoce szkodliwe dla Polski samej.

Co się tyczy Wrangla, to wielokrotnie wy­
powiedzieliśmy już zdanie swe o nim. W in­
teresie Polski jest, aby Wraugel podzielił los 
Kołczaka i Denikina, ponieważ:

1) zwycięstwo Wrangla obala automatycz­
nie traktat ryski i pociąga nas w bardzo po­
ważne zawikłania z Rosją i z Ententą. Enten- 
ta stanęłaby po stronie Wrangla przeciwko 
Polsce;

2) zwycięstwo Wrangla byłoby ciosem dla 
ruchu robotniczego i powiększyłoby prąd reak­
cji światowej;

8) klęska Wrangla byłaby wstępem do za­
kończenia wojny domowej w Rosji. Bolszewi­
cy musieliby zająć się pracą wewnętrzną i wy­
kazać przed światem, czego dokonać mogą po 
przezwyciężeniu okresu wojny domowej. Sen­
tymentalny naogół stosunek robotników Zacho­
du do bolszewizmu przeszedłby w stosunek 
rzeczowy i krytyczny. Socjalizm mógłby na 
tem tylko wygrać.

Gdyby zaś bolszewicy, bojąc się upadku, 
rzucili wszystko na szalę w celu wywołania re­
wolucji w innych krajach, to krok taki — w o- 
becnym okresie rozwoju — skazany Jest na 
niepowodzenie, które przypieczętowałoby tyl­
ko koniec bolszewizmu. A upadek bolszewiz­
mu, przychodzący zwewnatrz i ni« narzucony 
bagnetami reakcji wranglowskiej, doprowa­
dzić może do powstania rządów demokracji 
społecznej.

Klęska Wrangla pociągnie za sobą zmianę
w stosunku Enteuty do Ro3ji sowieckiej, a 
dzięki temu także stosunek do traktatu ryskie­
go ulegnie zmianie. To, co dziś popiera Fran­
cja ze względu na nadzieje, związane ze zwy­
cięstwem Wrangla, straci na znaczeniu i warto­
ści z chwilą klęski Wrangla.

Bez w zględu zaś na przyszły los Wrangla 
dyplomacja polska dążyć musi do tego, by tra­
ktat ryski był uznany przez mocarstwa En ten­
ty. Przykład z Besarabją, którą Eutenta osta­
tecznie przyznała Rumunji, nie pytając się o to 
ani Rosji sowieckiej, ani Wrangla — jest wy­
łomem w dotychczasowej poi tyce Enlenly, po­
legającej na tem, aby nie rozstrzygać o zie­
miach „rosyjskich" bez udziału Rosji.

Z faktu tego skorzystać winna dyplomacja 
polska.

J. M. B.

Ks;ąkki natlesiane.
St. A. Kempner: Ek®n°mja Społeczna,

Podręcznik dla szkół średnich i dla samouków. 
Nakładem Towarzystwa Wyd. „Książka Pol­
ska". W. 1921. Str. 245.

RoMnicy papierosie 
swoje pismo codzienne!

Chluśisięela.
Szlag trafi! Endecję!.- ,

(Tren rozpaczy).

...Siedząc w popiele i w grubej żałobie,
I z tej żaiości popłakując sobie,
To „szopenowskie" Wam „chlaśnięcie" skrobię, 

Mój drogi „Robie" 1—

Klęska, ach, klęska, najstraszniejsza w
ś wiecie!...

Któżby przypuszczał?... Szlag trafił Endecję, 
Na wieść, że Haller, Or-Ot w Komitecie!...

Nie, nie pojmiecie,

Jaka to boleść!— Baliński z Drzewieckim,
W których nerw każdy, zda się, byl endeckim, 
Też w Komitecie obchodu „zdradzieckim", 

Gdzie księżej kiecki

(O, bólów bólu!) „na lekarstwo" niema,
Gdzie Moraczewski „sterczy" (anatema!...) 
Ach, twarz zakryłem rękami obiema!...

Boleści niema!.-

...Bracie mój w pieśni, z Kanonjl Or-Ociel... 
Przecież to wszystko się w Er.decji-grzrao.ie, 
Ach, przewróciło!— Żal wielki mam do Cię, 

Ty, moje „kroc-dT—

General Haller, Drzewiecki, Baliński,
Or-Ot!— Co na to powie Nowaczyński?....
€0  za ból!.... W głowie gong mi huczy chiński!..

O, losie kpiński! ••••
Wacław Wolski.

■||inniwiii^|i^»i|wi|—wwoivf—inf*

l i l i i .
W folwarkach Wrotnów i Wrotnówek 

(gm. Miedzna, pow. Węgrowski) od dłuższego 
już czasu dzieją się rzeczy, które winny zwró­
cić najbaczniejsza uwagę Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej oraz Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego.

Folwarki te, własność hr. Ostrowskiego, 
pozostają pod zarządem głównego plenipoten­
ta Oppenheima. Obaj ci panowie wystawili 
wyżej wspomniane folwarki na parcelację od 
1 stycznia 1920 r. Robotnicy rolni, zatrudnie­
ni u Ostrowskiego, nie dostali urzędowego wy* 
wymówienia pracy .w terminie przewidzianym, 
t. j. 1 stycznia, i o zamiarze parcelowania do­
wiedzieli się dopiero 8 kwietnia, gdy już ni­
gdzie pracy znaleźć nie było można. Od kwiet­
nia ludzie pozosiają bez pracy, chleba i dachu 
nad głową, w ostatecznej nędzy.

W tym samym czasie nastąpił fakt, na kłó- 
ry zwracamy uwagę Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego w Siedlcach. Oto do parcelacji zjeżdża 
spekulant, Władysław Słowik, i kupuje 4 włó­
ki z wszelkiemi budynkami. Grunt ten kupio­

ny został najwyraźniej na pasek, gdyż Słowik 
z owych 4 włók już 39 morgów sprzedał, a 
więc i kupno było w celach spekulacyjnych. A 
równocześnie Ostrowski z Oppenheimera od­
mawiają kategorycznie zwolnionym ordynariu­
szom oddania im choć po 10 morgów na wypła­
ty. A wszak ludzie ci bez kwestji mieli pier-, 
wszeństwo do ziemi, gdyż przepracowali w da­
nym warsztacie pracy po kilka lub nawet kiN 
kanaśc e łat (np. Adolf Siedlecki — 21 lat, 
Józ. Wicenciuk 20 lat, Wład. Sapija — 18 lat, 
Franc. Bednarczyk — 15 lat, Bron. Brzoza —
12 lat, Flor. Sędziak — 10 lat i ł. d.). NI# 
dość że spracowanych fornali pozbawia się na­
leżnego im prawa do ziemi, by sprzedać ją pa- 
skarzowi, ale w dodatku tenże Słowik uzysku­
je w sądzie pokoju w Stoczku eksmisję z mie­
szkań. Wyrok wykonany został w dniu 9 li­
stopada. Od tego dnia 12 rodzin, liczących w 
sumie 50 osób, w tem znaczną liczbę drobnych 
dzieci, poniewiera się na bruku, na łasce i nie­
łasce sąsiadów. Ludzie ci, bezwąlpienia poży­
teczniejsi obywatele od paskarzy i spekulan­
tów, mają teraz czas na rozmyślania nad „de­
mokracją", Ju d  owym" charakterem Państwa 
Polskiego, cennenn papierkami w rodzaju U- 
stawy o reformie rolnej. Na sprawę powyższą 
zwracamy uwagę Okręgowego Urzędu Ziem­
skiego w Siedlcach, oraz inspektorowi Pracy 
i  Opieki Społecznej.

I  p i l i  zwalniania w i t a .
Otrzymujemy list następujący:
M. Spr. Wojsk, wydało rozkaz o beztermi­

nowe m urlopowaniu akademików, na mocy, 
którego pełniący służbę mieli być zwolnieni do 
10 b. m., bez względu na przydział służbowy.
W poszczególnych wypadkach rozkaz ten byl 
rozmaicie komentowany, lecz dzięki interpela­
cjom w Sejmie próby bezprawnego zatrzyma­
nia akademików spełzły na niczem.

Tak więc akademicy po długiej przerwi® 
powracają w mury wyższych uczelni, a społe­
czeństwo jest pewne, że ci, 00 uczynili najwię­
cej dla sprawy Armji Narodowej, będą mogli 
zabrać się do właściwej pracy. b

Niestety, tak nie jest. Spora liczba akade­
mików, pełniąc służbę ochotniczą w wojsku 
przez czas dłuższy, została przy dzieło na pr*y- 
nmsowo d* Szkoły Podchorążych. Władze woj­
skowe pospieszyły z wydaniem nowego rozka­
zu o zatrzymaniu tej kategorji aż do ukończe­
nia kursu.

Poszczególne formacje, mające na wyszbo- 
■ leniu w Szkole Podchorążych swych kandyda- 
j  tów (Sekcja Wojak Lącznoś-i) zamierzają, o* 
j pierając się na powyżej wspomnianym rożka- 
| z e, przedłużyć ten kura do 9 mieaięcy, 00 za- 
’ graża zupełną utratą całego roku akademic­

kiego.
Łatwo zrozumieć sytuację ludzi, którzy 

I stracili swe najlepsze lala na służbie wojsko-

JAN SKŁODOWSKI.

W mńttai.
(szkic historyczny)

r Od chwili rozdarcia żywego ciała Polski 
Ba trzy części, datuje się wielkie męczeństwo 
całego narodu, narodu, który tak w zaborze 
sosyjakim, jak austriackim i pruskim, nueiud*- 
Łi.in wysiłkiem zrywał się me jednokrotnie do 
jw&lki o wolność i przemocą pokonywany, go­
tował się znowu skrycie do rozprawy z wro­
giem. • 11

Najbardziej upośledzoną była część Pol­
aki w zaborze rosyjskim, gdzie wałka z najaz­
dem carskim trwała prawie bez przerwy, wal­
ka, w której zginęły dziesiątki tysięcy najlep­
szych synów Polski, a całe setki tysięcy zsy­
łano do robót ciężkich lub na osiedlenie.

Syber ja—miejsce polskiego wygnania — 
stała się prawie drugą ojczyzną Polaków, kra­
jem, pełnym łez i ’upokorzeń, jękiem katowa­
nych i przykutych do taczek polskich politycz­
nych kaitorżuików.

Olbrzymi pochód na Sybir rozpoczęli kon­
federaci Barscy, a jeden z czynnych przywód­
ców konfederatów, — Maurycy Beniowski, za­
brany do niewoli przez rosyjski oddział pułko­
wnika Brinkma w maju 1769 r„ został skaza­
ny na osiedlenie do modnego w owe czasy 
miejsca — Kamczatki — dokąd przybył po 
półtorarocznej podróży, przebywszy prze­
strzeń 13 tys. wiorst.

W ślad za konfederatami pognano na Sy* 
bdir uczestników powstania Kościuszkowskie­
go, a za nimi traktem „włodzimierskim" po­
płynęła na Sybir nowa fala powstańców 1831 
i  1863 roku.

Syberyjskie yosirogi" (więzienia) były 
przepełnione polskimi skazańcami, tysiące 
przykutych do taczek pracowało w kopalniach 
ekąd ich tylko śmierć mog’a uwolnić.

Rozrzuceni na olbrzymiej przestrzeni, po 
wsiach syberyjskich, powstańcy tworzyli róż­
ne kółka i związki, tworzyli śmiałe plany wal­
ki z caratem.
j Rogata dusza polska nie mogła się pogo­
dzić z pętami niewoli 1— zamknięci w ciasnych

ostrogach, z muzyką kajdan, przykuci do te­
czek, lub skazani do robót ciężkich w podzie­
miach kopalń, — żyli marzeniem o wolności, 
nadzieją ucieczki!

Różue grupy powstańców próbowały um­
knąć z pod skrzydeł satrapów, w tej liczbie 
i Piotr Wysocki z towarzyszami, jednak tubyl­
cy za opłatą chwytali uciekinierów, oddając 
ich w ręce władzy.

Po ntoudałych ucieczkach, powstał śmia­
ły plan oderwania Syberjii od Rosji.

Uczestnicy powstania 1831 roku, Ks. Si- 
rociński, były przeor OQ. Bazylianów na Wo­
łyniu i D-r Szokalski, tworzą tajną organiza­
cję w Zachodniej Syberji, rozrzuconych w o- 
kolicach 0 mska około 2 tysięcy powstańców 
wciągają do spisku. Do organizacji zostają 
wciągnięci rówinież Rosjanie, Kirgizi i  tubyl­
cy, którzy godzą się na stworzenie Niepodle­
głej Republiki Syberyjskiej- Po kilku miesią­
cach gorączkowej konspiracyjnej pracy, zosta­
je wyznaczony dzień powstania, które miało 
mieć początek w Omsk u, gdzie wielką pokusą 
były składy amunicji, oraz znaczna liczba po­
wstańców, zamkniętych w więzieniu. Po opa­
nowaniu Omsk a, powstanie mdało być nie­
zwłocznie przeniesione dalej.

W oznaczony dzień powstańcy, rozrzuce­
ni po wsiach, zaczęli zbliżać się do miasta, 
zajmując wyznaczone miejsca w oezekiwraairu 
hasła, które miało być daine o zmierzchu.

Jednak znaleźli się zdrajcy, którzy w o- 
bawie o własną skórę, na kilka godzin przed 
wydaniem hasła do wystąpienia, z d r a o z i i i  
całą sprawę przed dowódcą rosyjskiej zahgi. 
pułkownikiem Degravó, który niezwłocznie 
zaaresztował wszystkich powstańców, znajdu­
jących się w Ornaku, a w ślad za tem, roz,po­
częły się areszty w całej Syberii znajdujących 
się na wolnej stopie powstańców.

Po trzeehletniem śledztwie, wydano wyrok 
okrutny, skazując głównych przywódców na 
karę cielesną po 7 tysięcy pałek, innych po 
1; 3, 5 tysięcy patek i zesłanie ha dożywotnie 
ciężkie roboty do kopalń.

W mroźny marcowy dzień 1837 roku roz­
poczęła się nieludzka egzekucja kary cieles­
nej: znaczna liczba osądzonych pod pałkami 
wyzionęła ducha- Ks. Śliwiński po kilku ty­
siącach pałek upadł na placu, nie wytrzyma!

kary, jak i wielu Innych, którzy po kilku ty­
siącach palek padali martwi.

Jeden tylko Dr. Szokauski nie umarł pod 
palkami; wraz z innymi otrzymał 5 tysięcy, a 
po kuku miesiącach, gdy przyszedł do zdro­
wia, przysądzono mu jeszcze 2 tysiące. Dostał 
pomieszania zmysłów i w tym stanie, po kilku 
latach ciężkiego więzienia — umarł.

Kośbach padł na „królików"4 syberyj­
skich, powstańców zaaresztowano, żolnierzy- 
Polaków trzymano w zamknięciu, a  każdy po­
żar przypisywano „miatieżnikom".

Represje szalały, w więzieniach i kopal­
niach świst rózeg głuszył jęk katowanych po­
wstańców, codziennie świeże paki z ciałami 
zamordowanych wynoszono na powierzchnię, 
aby oddać ziemi.

Jeszcze nie zatarł się w pamięci nieudały 
bunt powstańców w Omsku, gdy na Sybei ję 
pociągnęły iinne zastępy uczestników powsta­
nia 1868 roku.

Wszystkie więzienia zostały przepełnione 
ludem polskim, który porwał się do walki o 
Wolność Polski, na  Syberję pociągnął długi
łańcuch powstańców, których rozmieszczono
po wsiach, oddalonych od siebie o 30 — 00 
wiorst daleko od traktu pocztowego. . . .

W tym czasie budowano we Wschodniej 
Syberji t. ot . dfogę „Krugo bajkalską4; z  po­
wodu przepełnieni® więzień i napływu no­
wych ofiar, władza z d e c y d o w a ła  się zabrać 
do roboty drogi powstańców. Z więzienia ja- 
kuokiego 1 pet ropa w to wsio .ej fabryki zebrano 
w 1863 r. około 800 powstańców na budowę 
drogi. - i

Po kilku tygodniach pracy powstaje tajna 
organizacja w celu zorganizowania ucieczki do 
Chin. Zadanie było ciężkie, gdyż rozrzuceni 
na znacznej przestrzeni powstańcy przy budo­
wie drogi musieli na  umówiony sygnał rzucić 
się, aby rozbroić straż, opanować driady, za- 

' brać ofęż i połączyć się w jeden oddział, aby 
1  bronią w ręku utorować sobie drogę ku 
chiwińskiej granicy.

Jak z urzędowych aktów, raportów i wy­
roku sądu widać, powstańcy rozbroili straż, 
uzbroili aię, jak mogli, przerwali linję komu­
nikacyjną, spalili stację Liianowską i dążyli 
do połączenia małych grupek w jeden od- 
dział. Połączenie oddziałów było jednak uda­
remnione, gdyż władza, uprzedzona, wysiała

silne oddziały wojska, jakie tylko znajdowały 
się w tym okręgu i przy czynnej pomocy wło­
ścian, sterano się rozbić i zabrać do niewoli 
malę oddziałki. Powstańcy nie przelękli się 
regularnych oddziałów carskich,-nie pierzchli, 
tootz wstąpili w otwarty bój, a ulegając prze­
wadze, cofali się do tajgi, wdrapywali się na 
grzbiety gór Bajkalskich- W kun utiastu po­
tyczkach zginęło przeszło 30 powstańców.

Ściągnięto oddziały wojska, pierścienie® 
obeszły teren bitwy, na granicy chiwińskiej 
sianęli żołdacy zwartym łańcuchem.

Oddziały powstańcze, pod dowództwem 
Narcyza Celińskiego, Gustawa Szaramowi- 
cza, Jakóba Reinera, Władysława Kotkow­
skiego, Kazimierza ArcmiowWaa, Leon® łlja- 
szewicza i Edwarda Wrońskiego, dłuższy cza* 
walczvly z r o s y j s k i e im  oddziałami, jednak roz­
bite, z dużą liczbą rannych, zostały zabrao*
do niewoli.

ówczesny satrapa wschodnią] Syberjń 
Kocrsskow, rozkazał uczestników powstania 
oddać pod sąd w oj anno-polo wy, który skazń* 
wyżej wymienionych przywódców, w liczbie 7 
na śmierć przez rozstrzelanie, innych zaś u® 
bezterminowo ciężkie roboty do kopalń i  chto*
się cielesną. * ___

Dalej, sąd wojenno - połowy wydal wyrok* 
aby z przesiępców, wyszczególn oiiych na liści® 
oznaczonej literą A, w liczbie 197, skazać ka 
dego JO-go na karę śmierci, pozostałych zaSt 
na karę po 100 rózeg 1 zesłanie na d o z r  
wolnie ciężkie roboty, oraiz przykucie do »  
eze-k, wreszcie 12*2 ludzi ukarać chłostą, 
sownie do ich wuny i  zesłać dio ciężich robót
kopalniach. , ,

Satrapa Korsaikow zmienili wyrok są0^
wojenno-polowego, zatwierdzając 
śmierci nad czterema głównymi przywóo . 
nad,' pozostałych zaś zesłano do cićzkiich rob
w kopalniach- -a

W nocy z dnia 14 na 15 listopada l? '30 
roku zostali rozstrzelani w Irkucku z® ^a,' t 
ką rogatką N. Celiński, G. Szaramowicz, 
Reiner i W. Kotkowski,

W rocznicę stracenia czterech żołniei^  
wolności, walczących z caratem na wygnam* 
tych kilka słów wspomnienia rzucam na 
bratnią mogiłę — daleką i zapomnianą.
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Hrfj (przeważał© ochotnicy > 1918 t . )  snajdo- 
JącyeL *ię u  pierwszych ©eaiealfach w w*©kM 
gdy ł  wy kit kończy s1̂  wyżsi* posla-
w*>aych przed ewentualnością, su pełnego **- 
cieehania dalszej nauki i pogodzeni* «1? t  my- 
ilą, te poprzednie ich ciężki® wjtoilkl puszty ua 
marne.

N i esprs triedl '■ wolć to tein bardziej ratąoa, 
te  została dokonana w związku t  bezpodstaw­
ną segregacją akademików-wojakowych, s wy- 
dzieleniem jednych a przymuaowein zoelawie- 
nieta innych. Zdaje się nam, te prsymuaowe 
tworzenie kadrów oficerskich nigdy nie da Pol­
sce lego materjułu kierowniczego o który cho- 
dzl, a tylko stworzy zespól ludzi złamanych mo- 
ralhie i niezdatnych do tej lub innej wydajnej 
pracy społecznej. Kle należy przetwarzać sze­
roko reklamowanej wdzięczność Ojczyzny w 
dętką  krzywdę.

J l mmmirn

r
Żelazny Bzwen.

Ocean doth dels idem fal HI. 
na ziemię rzuca się zaciekły^.
Ty tarem oczu lale spal, 
pierś ranną rozdrap s krwi zapiekłej, 
niech pije krew twą toń bezhrwista, 
niech się ocean grzechu łez 
i  krzywd zanuenl w twoją krew, 
w ofiarność twoją pjrzecieieśni:
Ty Bew«lucj0n»sta!
Ofierze twojej kędyi kres?
Bojowej twojej p eśni 
jakii dorówna iptowli 
Z tajemnych idzieoi dróg 
chaosu 1 f .' 1 ■ 1 ■
i mocą przyzywnego głosu 
demi się stawasz, jako bóg, 
nowemu bóg czasowi,
& jemu, a kapitałowi 
śmiertelny wróg i

Kapitał, starczy król, gnijący w  pysze, 
pozwy aa wojnę ludom pisze 
i s wysokości swego tronu 
jest wodzem śmierci bataijonu.

Ho, naprzód! w łącznej sile, 
z sztandarem w dłoni, z wiarą w duchu! 
Kie nam w bagiennym tonąć U®, 
nie nam. z&c^esmać alf w bezruchu!

Kowale, cieśle i Cusarae,
Wy, zawodowi — nie przeliczę — 
wy, bez zawodu, robociarze 
i wy, bezrolni, z nami w parze!
Stają się rzeczy • tajemnicze 
na ziem obszarze—
Słoneczne patrzy się oblicze 
* za górt—
Od lun, co z ócz mu płyną
nad każdą widno jest krainą 
ekroś chmur.
Zaś oddech jego żarem tryska, 
jak z olbrzymiego plomieniska.
To nowy bóg, to wódz!
Słyszcie, o druchy,
jak z krwawej zawieruchy
wola do mas,
przyzywa nas,
aby kapitał zmódzl
Hej, ty z ealej ziemi dokoła
roboczy ludu,
słysz glos — nie cudu, i
lecz konieczności, co na ciebie woła.
Z za gór tajemne idą grzmoty 
przez połoniny — 
żelazny dzwon — ni® złoty, 
dudniący na narodziny 
wspólnołyl

Jan Hutnik.

Siodael ptasx@k na drzew ie  
1 Eisdzism &ią stów&ij®,
Z e to  ż a d e n  s  n ich  ni© wl©, 
ladzie &xc’&ąśc"m mą senajduje

(Asny fe)«

Z wyjątkiem pani Babskiej,

ktśn ńiwii sfliffl i  jot« „ l l l i r
kupiła dnia 2 listopada r. b.

Nr. 1495803.
Listy z Paryża.

(Korespondencja własna)'.

i l  listopada będzie dniem niebywałego 
święta we Francji, a specjalnie w Paryżu. Na­
ród francuski ma obchodzić rocznicę zawiesze­
nia broni 1 tryumfu swego oręża. Dzieńjfeu też 
będzie tanie rocznicą 00 letnią powstania R®- 
publiki, której ogłoszenie odbyło się w dniu 
4 września 1870 r. Ale Blok Narodowy jednak 
li/jifl-i tę datę zbyt przykrą dla wspomnień, bo 
przypominającą porażkę pod Sudanem, wobec 
czego przeniesiono święto na dzień 11 listopa­
da, dzień rehabilitacji. Blok Narodowy do pe­
wnego stopnia z rozmysłem nie docenił repu­
blikańskiego święta, urządzając z niego w dniu 
11 miiilarystyezną uroczystość, i

Jedynym symbolem szczytnego patrjotyz- 
xnu 1 woluośd republikańskiej będzie przenie­
sienie serca Gambetty z Jardies do Panteonu, 
do lej narodowej świątyni, w której spoczywa­
ją zwłoki zasłużonych Ojczyźnie Francuzów, 
przeniesiono tam wyłączni© za zgodą parla­
mentu. Nie jest mojem zadaniem w korespon­
dencji rozpisywać się o zasługach Gambetty, 
tego wielkiego trybuna ludów jego, nieskazitel­
nego patrjoty, który nigdy ni© wątpił w powrót 
Alzacji i Lotaryngii do Francji, wielkiego mę­
ża atanu i założyciela 3-ciej Republiki.

T® naprędce wyliczone przeze innie zasłu • 
gi, których żaden uczciwy przeciwnik Gnmbet- 
ty odebrać mu ni© może, nie wystarczyły Blo­
kowi Narodowemu, zwącemu się republikań­
skim, do skoncentrowania uwagi na jego oso­
bie, bo wszak jeżeli szło o symbol 4 września 
i 11 listopada był nim Gambetta — założyciel 
Republiki i ten, oo ni© przestawał nawoływać 
Francji do rewanżu, zdobytego po ostatniej 
wojiiia zwycięskiej. Blokowi Narodowemu po­
trzebne było militaiystyczne święto, więc skwa­
pliwi© uchwycił się zapożyczonej 8 Amgiji my- 
śli. Wiadomo, to w dniu tym ma być w kate­
drze Westminster w Londynie pochowane cia­
ło nieznanego żołnierza, jednego z tych o na­
zwisku niewiadomem, którzy padli w ostat­
niej wojnie na francuskiej ziemi. Za tem, sym­
bolizujące m całą armję ciałem, ma iść król, mi­
nistrowie, lordowie i naród. Jeden z uczestni­
ków ostatniej wojny, Baisant, rzucił w „Joor- 
nai'u" myśl, aby jednocześnie z przeniesienie® 
serca Gambetty do Panteonu złożono też w 
podziemiach mauzoleum i ciało nieznanego z 
nazwiska francuskiego „pobu“, wykopane u- 
przednio fi miejsca pobojowisk.

Uczczeni© bohaterstwa w tej formie, samo 
przez się ni© powinno wywołać krytyki. Ale 
dość przeczytać pisma szowinistyczne, by odra- 
2U 3ię przekonać, że tu chodzi o maskaradę ja­
kąś, a nie o akt wdzięczności narodu. Patrio­
tyczne i przejęte powagą uroczystości będą te 
tłumy, które podążą za dwiema trumnami, ale 
brak szczerości tym aranżerom, oo już wykrzy­
kują, czy to nie hańba dla pamięci zabitego na 
polu chwały żołnierza francuskiego, że odpeo- •) Gambetta byl pochodzenia włoskiego.

i wadza się jego zwłoki do Panteonu razem i
I sercem Gambetiy, bo ten wielki patrjota ni© bił 

się na wojnie, byl ateuszom, a nawet met©- 
kiem*). I  już wy wiązała się polemika czy iń© le­
piej byłoby, aby i  sercem Gaml-etty i zwłoka­
mi żołnierza dojść rnzem od rogatki aż cLo łuku 
tryumfalnego, a stamtąd czcicieli Gambetty z 
tern Jogo kołatającem alą po śmierci jeszcze 
sercem — puścić samych do bezbożnego Pan­
teonu, w którym spoczywają tacy wolnomyślai 
niegodziwcy, jak filozof Jean Jacques Rous­
seau, Jeden z wielkich ojców duchowych Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej, jak największy poe­
ta Francji Victor Hugo, którego twórczość i ty­
cie całe było jednym hymnem dla piękna i bun­
tem pfz.eaw wszelkim gwałtom 1 niesprawie­
dliwości społecznej, jak Berthelot, wielki che­
mik l wolnomyśliciel, Jak Emil Zola — pisarz 
który stworzył całą szkołę pisarską, a na imię 
jej była „prawda* — tylko prawda, może zbyt 
obnażona, a więc nieraz wstrętna ■— jaką czę­
sto bywa prawda!

Te sam© wsteczne, zacofane, nienawidzące 
dbkonywującej się rewolucji siły, które lżyły 

j tyjącego Zolę, dziś pi w a ją na jego grób 1 lżą 
pamięć tych wszystkich w Panteonie złożonych 
wielkich mężów, zasłużonych Ojczyźnie, obnaża­
jących przepaść między tymi co moc fizycznej 
tyranji mają, a maluczkimi, rwącymi *1© do ży­
cia. Teras łatwo zrozumień że rząd mtis'aJ 
zmienić propozycję po burzliwych obradach w 
Izbie deputowanych i postanowić, by ciało nie­
znanego żołnierza nie zostało skalane i aby po 
nje pogrzebano w Panteonie, w sąsiedztwie 
Gambetty, Berthelota. Zoli, Victor* Iługo, Car­
nota, Jean Jacques Rousseau i Innych. Ciało 
n’eziianego żołnierza będzie pochowano pod 
lukiem tryumfalnym.

Udekorowani© miasta, setki tysięcy lata­
rek. wojskowe iluminowane pochody, ognie 
sztuczno i bengalskie, nie odciągną uwagi od 
kłopotów dala. W dodatku święto jest jeszcze 
tem zakłócone, że „Ojciec zwycięstwa" Clemen­
ceau został nadobre strącony z piedestału, zrzu­
cony przez marszałka Focha. Foch powiedział 
■w wywiadzie z ,,Maiin“, że nie Clemenceau za­
mianował go naczelnym wodzem zwycięskich 
połączonych armji; wpłynął na to... angielski 
generał Haig. Dalej, że Clemenceau zawarł nie­
korzystny dla Francji pokój z Niemcami i pod 
W pływ em  An.glji i Ameryki nie zajął, jak nale­
żało, prowincji nadreńskkh, pomimo, że mu to 
Foch doradzał.

To jest najnowsza sensacja, najnowszy 
skandal i najbardziej jaskrawy fajerwerk na 
dzień 11 listopada.

Hieronimk®.
Paryż, 9 listopada.

Magistrat m. Warszawy, Jak wiadomo, jest oie
% mniejszych kłopotach tUMuwowych, aiż minister- 
fJum skarbu. To lei p. Drzewiecki chciałby, jak p. 
Grabski, móc banknoty drukować, drukować 1 dru­
kować. x

’O ile jednak p. Gra bald prawie, że nie potrze­
buje na to niczyjej zgody, o tyle p. Drzewiecki musi 
[uzyskać u* to zgodę p. Grabskiego,

Ciekawą rozmówkę obydwóch panów warto 
przytoczyć poniżej.

— Warszawa nie korzystała, jak to robiły inne 
tjnlasta u uias i zagranicą, a prawa wypuszczania bo­
nów — mówił p. Drzew, — Pragnęlibyśmy to uczy­
nić obecnie.

— Nic nie mam przeciwko temu — odpowiada 
p Qr. — Ale jak pan to zrobi? Przecież wszelkie 
drukarnie, jakieby tylko zdatne były do tego, zare­
kwirowane są przeaeannie, i ja ani jednej odstąpić
kie mogę.

Autentyczne!

Iriiika m
Rosja Sowiecka nie może się rozbrajać.

® (S. B. P.) „Izwiestja“, % okazji zawarcia poiwjn 
z Finlandją i Polską, podkreślają, ii nie należy ży­
wić żadnych złudzeń oo do stanu pokoju, ponie­
waż traktaty zawarte zostały z państwami kap> 
talisiyczmeimi. Prasa framcusika nader jasno da­
la wyraz swej mieulnośd do zawartych układów 
pokojowych. Wybór Miilleoraoda na stanowisko 
prezydenta Republiki oznacza niepiraejednaną wal­
kę z Rosją Sowiecką, Dlatego też — czytamy da­
lej w „Iziwiestjaeli"—nie wolno nam się roabra^ać. 
Zachować musimy et am pogotowia bojowego. 
Wiemy bowiem dobrze, iż tylko aula nasza 'zmu­
sić może wrogów- do zawarcia prawdziwego pokoju. 
Każda natomiast najmniejsza oznaka a naszej 
strony słabości, stanie się podnieta do nowej o- 
fansywy i nowej wojny".

Porcaumionic między Francuską Partją i Powsa, 
Konfer. l*racy.

(S. B. P.). Na wśpółnem nebrandu Komisji 
administracyjnych (zarządów) Fraursisktoj Partjl 
Socjaiistyconęj oraz Powezedmej Ko«fed«racji Pitu- 
cy, uchwalono nawiązać ścisłe porozumienie mię­
dzy temi dwiema organizacjami oraz Ligą Praw 
człowieka dla wszczęcia wspólnej akcji w imię 
prawdziwego Dakcńu ludów i  xwaeoiwko imterwen- 
cji w Rosji.

W tyra celu w okresie od 12 do 20 Psi opa la 
zorganizowane być mają w ealej Francji pod po* 
/wyżsaecni hfBlarai zgromadzenia Indowe Po za 
tem blok powyższych trzech organizacji zwrócić się 
ma do ogółu społeczeństwa z odetsw-ą, protestującą 
praeorwko zbrodniczoj polityce Francji w stosunku 
do Rosji i wzywającą ogól proletarjatu do odma­
wiania nadal wszelkiego współudziału w wyr >bae 
i przewożeciu amunicji oraz wszelkiego rodanja
środków wojennych-

Patoka 1 „SUSa Bntonią", n
$5. B. P.) Bawiący niedawno w Warezawk t& ‘ 

muńsld minister spraw zł-gran. nriał m. to- m 
zbadania, w jakim stosunku Polska pozostawać bę­
dzie do „malej entemty", óbojmująoej Rum u oj ę, 
Czechosłowację 1 Jugoalawję. Chodzi, rzecz prosta, 
przedewezyB&iem o aprawę cieszyńską. Porusza! 
ją również 1 ezeskj minister spraw zagranUaitijnh  ̂
p. Donosi, w rozmowie s jednym ■ redaktorów! 
„Terapea*, p. Harbotte, oświadczając co następu 
je: „Mówi się również o ewentuainem przystąpi©- 
uliu Polski do małej ententy. RząB republiki eze* 
ohosłowBokieJ gotów jtet uanaó, li od chwdli, pty; 
kwestja cieszyńska została załatwiona, niema już 
między nim a rządem polskim żadnych kwevii 
gpomych. Z prawdziwą tedy pswyjeminośoią srubi- 
Bibyfeny miejsce dla Polski, która będzie n>jgła 
następnie uregulować fi Niemcami wstelkie kwe­
st je, tyczące się traktatu wersalskiego, tem la'wioj, 
jtóll uda się jej u»ta±i< definitywnie atoiunii po* 
kojowe i  Rosją".

P. Be® cez gotów Jeśt tody otworirl naw«5 
naoścled Potocc wrota melej emteoty, jeśli da się oto 
oa progu „riefinfcywi/e ' obtopić ze Siąsńta ©zeskicuua 
goapodarojwil. Zresztą p. Beae«t oświadcza wspa- 
nJalomyślnla, li po słynnej rezygnacji p. Grabsk.©. 
go w Spa, n:© żywi jud żadnych w stosunku do Pofc 
sld preterisji. 0 torn, iż pewne pretensje mogłyby 
być raczej po stronie Polaki, — o tem p. Benesz już 
nawet cle wspomina.

Gdy jednak sam otffi }aio oficjalna postać re- 
publiki czesk’ej, musi krępować się nieco w sw> 
ich wynurzeniach, organ jego „Cas‘‘ otwarcie przy­
znaje się, U nie tyczy sobie w-ogóle przy*ąp,euto 
PoLki do „małej enlemly",... po pokoju ryskim — 
czytamy w wymienionym dzierniiliu — nl&bezpie- 
craul* byłoby otwierać Polsce dostęp dr) nadej eor 
tenty. Zdaniem noszem, pokój rywkl zawiera już 
dtostoj w sobie sarodki nowego, groźnego la’ergtt 
między Polską a RowjT. M«ł* ©atento n'e chce wy­
woływać żadnego satairgu. nie chce też brać na sie­
bie ciężaru pokoju ryslciego 1 jego obecnych kon- 
sekweucfl. Z chwilą, giy rozbij się proMg konie- 
deraeji nadbałtyckiej, Polska zmierza do irtworze- 
oto bloku państw, który t-ętzie stanowit dla niej 
oparcie przeciwko Niemcom i Rosji. Oto dleczeg© 
pragnie dziś (? F P-) praystąpić do małej en!en ty, 
Wobec ten zmit—y kursu jesteśmy najziupełniej obo­
jętni l poasoslrjeray nadal w przekonaniu, i i  jak­
kolwiek możłiww są całkiem dobre sąstoJzk-'© »'or 
sunk i s Polską, to jednaki© związek s nią by!by 
ngoła nieprawy".

Oczywiści©, ze wszystkich przytoczonych wy­
żej motywów przeziera aż nadto wyraime obludfc 
W istocie rzeczy, obecnemu rządowi republiki oz©* 
oho©łowadk!ej bynajmniej nie aaltaiy -u* utrwala 
niiu pokoju na Wechodzde. Preeci'wal©, k’opo‘y Pot 
skl na wschodzie są mu całkowicie na rękę. Ale pi. 
ikneas obawia się poeto wiśnia Polsce prze* Ri»- 
tuuuię propozycji przystąpieuto do mjutrj saitcu yt, 
wie bowiem do*konaie, ii wówczas kwestj* d »  
szyńsika żywiołowo wypłynęłjihy Jat po w iorzchn*©. 
Tego zaś p. Benesz sobie nie życzy i fabrykuje ad 
hoc teorję „pokoju rysktogo**. Z jednym tylko wy­
wodem „Gas‘u‘‘ modna się zgodzić bez zas rzeieńs 
oto z tym, że w obecnych warunkach związek Poi* 
ski z Czechami byłby niewątpliwie „a.eprawy“.„

Rnrh monarchiciiay aa Węgrzech.
j (8. B. P-) Z inicjatywy p. Stełana JKorw a b. 

sekreimrza sianu l poeto do Zgromadzasl* Narolo- 
wago, abtaran* są obeonio w ZgrumudMMiu podpi­
sy pod petycją, domagającą się. aby Węgry mogły 
obrać sobie swobodni© „suwereua" oraa, by zosmr 
la w tej sprawi© uchwałuoa sjwjaiua ustawa. Pod, 
petycją znajdują się już podpisy ministrów są«uw 
wewnętrznych, handlu 1 iwtoictw©. orii. wielu po­
słów. ! i ! ■ 1

Kapitel angielski na Lltwis.
(S. B. ‘P.) Kapitol angielski wysępuje ost&t- 

nio bardzo czynnie na ziemiach litewskich. Firmy 
angielskie (Staluihous©, Woraley et Co i la.) otrzy­
mały już zmacane zamówieni* od reąiu Ulewsk.!©- 
go, t  drugiej tuk strony przystąpiły *lo wieikidi 
taikuipów w kraju. W oficjalnych kolach litewskich 
mówi się, ii Anglicy zamierzają uzyskać monojioi 
na dostawy rządowe. Zaznaczyć należy, li po ujaw- 
nJaniiu ©ię wicLk.ego skandalu w związku z houdlein 
łnera litewskim, na którym wielki© interesy zro­
bili Anglicy, zaś milionowe straty poniósł rząd li­
tewski, opinja publiczna Litwy zwraca się dz’ś rir 
czej przeciwko nowym operacjom finansowym I 
handlowym za pośrednictwem Anglji. Je»inakia, 
wobec niesłychanej politycznej przewagi angiel 
skiej na Litwl©, spodziewać się należy, li nąd li- 
tewski nie będzie zachowywał aię zbyt oporni© wo- 
bec agresywnych poczynań brytyjskiego kap’tafo.

Represje w Rumunji,
(S. B. P.- Rząd gen. Awosco wystąp1! obec­

n ie z najibezwzględniejszenń rapieejaml przeciwko 
ruchowi robotniczemu. Og'oszony ©osial stan wy­
jątkowy, cenzura i sądy wojskowe. Aresztowani 
zostali wszyzcy posłowie socjalistyczni, jakkolwiek 
nie odebrano im prawa nietykalności pose Blue j. 
Zawieszony jest organ partji ^SoraalismuJ", opnę- 
czętowono wszystkie niemal kasy związków zawo­
dowych, aresztowano również delegatów fabryete, 
nych.

Należy jednak aarmaczyć, ii 1 «am rząd ges. 
Avaresco moeno się już wydaje zachwiany. 7. jednej 
©trony ni© cieszy się bynajmniej popularnością W, 

społeczeństw!©, z drugiej zaś osłabiają go w o- 
wnętrza© zatargi między grupą gen. Avaresco 8 
zwoleami'keimii mim, ©praw zagranicznych, Tak© Jo* 
nesco.

l
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Z bllzka i z  daleka.
Strach.

Pewnej nocy obudził urnie gwałtowny 
(dawonek w przedpokoju. Spałem smaczni© i 
głęboko niewinnym enem człowieka, którego 
cala kolacja składała się z czterech plaster­
ków chleba, pokrytych dwiema n a  mikrotomie 
odmierzonemi carstw am i masła i odtłuszczo­
nego, krowiego sera. Śuiło mi się minister- 
xj um aprowizacji i starałem  się odgadnąć, oo 
też jada na kolację pan minister Śliwiński i 
jego młodociany pomocnik, p. Zaborowski. 
Uśmiechałem przez e® , gdy zabrania! 
dzwonek, raz, drugi i trzeci... Gość bii we 
drzwi pięścią, niczeun kaiwalerzysta na Białej 
Rusi, gdy prosić przychodzi o nocleg i posi­
łek.

, .^-Przychodził mnie wołać do chorej mał­
żonki. „Proszę pana doktora — mówił przez 
łzy — żona moja cierpi na nerwy- Wczoraj 
przeczytała w gazecie, że będą zmiany w mir 
misterium, że socjaliści przyjdą do władzy i 
dostała ataku sercowego. Płacze od ośmiu go­
dzin. Próbowałem wszystkich środków. Na- 
próżno. Mże pan konsyłjarz zlituje się nad 
nami- .

Poszedłem na pobliską ulicę- Pacjfentka 
istotnie była bardzo niespokojna. Łóżko było 
rozrzucone. Włosy także. Kaftanik nocny roz­
pięty. Koszula rozdarta. Wypieki na twarzy. 
Ledwo wszedłem do sypialni, usiadła na łożu 
i zaczęła szybkim głosem, połykając sylaby, 
recytować: ^koniec z nami! koniec 1 trzeba tr­
el ekać do Ameryki. Czy pan czytał, panie do­
ktorze: socjaliści będą ministrami. I bez tego 
żyć nie sposób. Lokatorzy nie płacą komorne­
go. Służba nie chce słuchać. Stróż nie zdejmu­
je czapki, gdy ze mną rozmawia. Przekupki 
■wymyślają, gdy się Im zwraca uwagę na cenę 
.kalafiora. W tramwaju wymyślają od ostat­
nich psów konduktor } pasażerowie, obcinają 
dewizki, obrywają torebki... Cena mąki wy­
nosi sześć tysięcy za worek, a  teraz jeszcze na 
domiar wszystkiego złego — e: :vdiiśca przyjdą 
do władzy.-

— Alei, nie przyjdą, droga Pauli
—• Oo pan mówi! panie konsyljarzu. Pan 

iwtdocznie nie wie! Wczoraj czytałam w gaze­
cie, a wieczorem był u nas z wizytą ks. Polł- 
dor. Ten wszystko wie, bo zna kapelanów z 
Belwederu, zna samego generała Sosnfcow- 
Bkiego. To kochany człowiek! Przyrzekł o- 
sferaec nas, abyśmy się mieli na ostrożności. 
Trzeba uprzedzać wypadki- Chyoa ucieknie­
my zagranicę. Tylko jak to zrobić. Socjaliści 
■konfiskują nam majątek.

i— A lei nie skonfiskują.
— Napewno skonfiskują — pokrzykiwa­

ła pacjentka. (Była już koloru georgicji!). Pau 
nie wie. Pau żyje zdała od polityki Ksiądz 

.Pulidor, kochany człowiek, mówił, a on wie. 
Jego ludzie byli na zjeździe socjalistów, gdzie 
zapadły uchwały, żeby konfiskować bez wy­
kupu, nceamprzód duchowne majątki, potem 
żydowskie, potem szlacheckie.

f— Ależ, to bajka wierutna-..
— Pau nie wierzy księdzu Foladorowi? 

Żal md paua. To kochany człowiek! On wszyst­
ko wie. A jeżeli -powiedział, te  skonfiskują, to 
skonfiskują. 0  majątki żydowskie głowa mnie 
ule bolt. To niech boli Lloyd Geo-rgeła i in­
nych żydów, w rodzaju Wiilsoaera, Rotszylda

1 Wąjnfelda. O duchowne upomni się opleaun
nasz, ojciec święty. Już była narada u karay- 
naia Rakowskiego. Był m mister rolnictwa ze 
swój ©mi prawnukami i zaczęli mędrkować. 
Kardynał popatrzył is dał Im „pater n oster; 
popamiętają sobie! Zapisał nazwiska i powie- 
dział, że to już kurja rzymska upomni się na 
w'łaściiwej drodze. Ale kto o nas pońiyśli, kto 
za nami się wstawi? Gdyby u nas byli tacy 
ludzie, jaik na  Węgrzech! Jak tern. admirał', co 
to strzela w każdego socjalistę, albo choć i ten 
Rałacbowicz... Ale u nas — to albo romantyk, 
albo popnoetu fajiłapa! Zabiorą nam wszystko, 
co mamy i  wygnają ma ulicę-,

— Nie wygnają, zobaczy parni- Traeba 
wzSąć lekarstwo 1 zasnąć. Zobaczy pani, że 
jutro będzie lepiej.

— Nie będzie, a le  zasnę, nie trzeba brać 
lekarstwa! Szkoda pieniędzy na lekarstwo. 
Po co? Mój szwagier jest aptekarz. Wszystko, 
oo targuje, oddaje współpracownikom. Oo pa­
rę miesięcy strajk — na co? po co! To żydow- 
sko-bolszewtetkie kawały- Mój szwagier wie, 
kto m  temi strajkami stoi!-. Trzeba udekać 
do Ameryki. Smulskd ma nację, że ode chce 
się do Polski sprowadzić. Wolny, pocactiwy 
człowiek nie ma tu  oo robić—

— Ach praw dy  Ameryka to ojczyzna 
Wilsona — wtrąciłem.

— Wilsona? Niech pan nie mówi o tym 
łajdaku. To agent Rotszylda. Tb główny 
sprawca wszystkich naszych nieszczęść— Ale 
przecież go djabli wezmą. Ksiądz Polidor za­
pewnia, że ojciec święty kazał go obalić, bo 
on— żydówkę wziął za żonę.

p - ? ?
— Tak, tak. rodem z Małkini. Litwaczkę. 

Tak samo, jak ten drugd Wojtek żydowski — 
Lloyd George: ten ma też żydówkę za kocha­
ni cę. To tak, jak u nas, poczynając od Kazi- 
ręierza Wielkiego aż po dzień dzisiejszy Trze­
ba udekać. Ksiądz Polidor mówił, że trzeba 
pszeuioę na złoto wymieniać i udekać. My tu 
pszenicy nie maimy, ale przecież są i na wsi 
ludzie rozumni, zbiorą trochę złota 1 uciekną..

Bredziła tek, rwąc na sobie koszulę. Da­
wałem miksturę małenii dozami, po pół ły­
żeczki . Trzymałem za rękę* uspokoiła się. Za­
snęła. 0

Wstałem i  pocdchn wyszedłem.
U drzwi, na miękkim fotelu, drzemał nie­

szczęśliwy małżonek zatrutej strachem sawa- 
glerki aptekarza.

Wychodząc, słyszałem z sąsiedniego salo­
nu jakgdyby organy pomrukujące zlekka. 
To chrapał Jąkiś nos potężny. Może sam 
ksiądz Polidor odpoczywał i zbierał siły do 
dalszej pracy nad teroryzo wantom pobożnych 
historyczek.

-  H. B.

u  a«:szt®:tj mmiiJemsf « Fiili!!-
W ostatnim numorze „Świata pracy", orga­

nu Związku iobotui-czych Stowarzyszeń spół­
dzielczych, czytamy następującą koresponden­
cję:

„Oto dlaczego wstąpiłem do rewolucyjnego Ko­
mitetu. Byteui 1 Jestem nadal sklepowym w Kol». 
Stow. apoi. w Sobiemaoh-JgEiorack. Na trzeci dzień 
po wejściu bolszewików, gdy komisarz zaczął wypy­
tywać się ludzi, ezy jest u aa© jaka organizacja ro­
botnicza, wskazano nasza stowarzyszenie. Komina/a

zjawił się w sklepi© i kazał mi przyjść do swego 
biura za pól godziny; gdym się ociągał i nie przy­
szedłem na czas, wpadł do sklepu i zagroził uii kul­
ką, jako „Mtbotainikowi 4. Zabrał mnie zaraz ze so­
bą, dał mi broszurę rosyjską i kazał tłumaczyć na 
język polski treść tej broszury na wiecu, jaki się 
potem odbył. Już mnie od tej chwili komisarze t o- 
ka nie spuszczali. Przy wyborach do Komitetu rewo­
lucyjnego podali 10 kandydatów, z których 3 miało 
być wybranych. Jak na przeklęto nieszczęście prze­
szedłem ja pierwszy jednogłośni©, na drugiego wy­
brano sekretarza naszego slow , na trzeciego towa­
rzysza, który jest zwykłym członkiem stow. Cała na­
sza działalność polegała na podpisaniu jednego pa­
pieru na rozkaz komisarzów. Do niczego nas poza 
tem ni© wzywano.

W d wa dni potem wróciły masz© władze. Fosy* 
pały się dopiero skargi do policji I Cala nasza czarna 
sotnia poruszyła się; przypominano oobie wszystkie 
dawne urazy oeobiste i w to pędy wszystkich niemb 
łych ©obi© ludzi wskazywano policji, jako niebez­
piecznych kom) unistów.

Aresztowano na© pięcte. Poznaliśmy więzienia 
w Garwolinie, Puławach i Białymstoku. Oskarżali 
na© tacy, którym nasze ©towarzyszenie kością w gar­
dle stoi, bo zwalcza uprawiane przea nich paskar- 
etwo. Najzawziętsi z nich to właściciel młyna moto­
rowego, który na żołądkach chłopskich i robotni­
czych dorobił się majątku, i kierownik włościańskie­
go Slow. spoż, organista miejscowy, który ma na 
sumieniu 8 worków cukru sprzedanych na pasek,* a 
wziętych dla zaopatrzenia ludności bezrolnej; unik­
nął za to kary, że umie dobrze śpiewać.

Myśleli ci panowie, że się nasze Rob. Stow. trp<v 
żywców rozleci Al© dla nas nie straszny Garwolin, 
Puławy ł Białystok. Wróciliśmy z więzieni© i staje- 
my do pracy!"

I. Wlniarek.

1 Lilii te ss j .
Wilno, 11/X. (Orient). Wychodzący w 

Wilnie, redagowany po polsku dziennik nacjo­
nalistów litewskich „Głos Litwy", zajmujący 
dotąd bardzo odporne i nieprzejednane stano­
wisko, uniemożliwiające wszelką myśl o poro­
zumieniu polsko - litewskiem w sprawie Wi- 
leószczyzny, zamieścił w ostatnich numerach 
parę artykułów o charakterze pojednawczym.

Wilno, 11/XI. (Orient). Kosyjsk‘0 „Wi- 
lenskoje Słowo" donosi, że w Kownie mobili­
zują uciekinierów z Wdeńszczyzny, którzy do 
uprzednich poborów nie byli pociągani.

Wilno, 11/XI. (Orient). Delegację, w o- 
sobach pp. Krzyżanowskiego i wice-dyrektora 
Dep. Przemyślu 1 Handlu — Wtoioglowskiego 
wysiała do Rygi Tymcz. Kom. Rządząca w ce­
lu nawiązania stosunków bezpośredniej komu­
nikacji kolejowej 1 wymiany towarów » Litwą.

Wilno, 11/XL (Orient). Dep. Spraw We­
wnętrznych przystąpi! już do opracowania or­
dynacji wyborczej do Sejmu. W połowie li­
stopada rozpoczną działalność swą kursy nau­
kowe pedagogiczne dla nauczycieli szkól po­
wszechnych. Dep. Pracy 1 Opieki Społecznej 
zorganizował referat do spraw uchodźców pod 
kierownictwem Ludwika Śledziństoego. Przy 
Dep. Handlu Przemyślu 1 Odbudowy powstał 
referat w celu uruchomienia Istniejących, al« 
nieczynnych warsztatów pracy, organizowania 
nowych gałęzi wytwórczości rzemieślniczej i 
drobno przemysłowych.

iWUno, ll/X L  (Orient)'. „Gazeta Krajo­

wa' donosi, iż delegacja białoruska z Lastow* 
skim, Ćwddewiczem i Gotowińskim na czela 
wyjechała z Rygi do Kowna, celem nawiąza­
nia stosunków z rządem Kowieńskim.
0 tekę dyrektora departamentu Spraw Zagra* 

lKanych. <
(K. B. P.). Jak się dowiadujemy, krążące

w Wiime pogłoski o ustąpieniu dyrektora de­
partamentu spraw zagranicznych, p. Jerzego 
Iwanowskiego nie odpowiadają pra w dzie.^p , 
J. Iwanowski pozostaje na stanowisku.

iasMata r $ i i  miiiiTOtii.
Stworzono tak zwaną Centralę Dewiz.
Znaczy to: nabywać pieniądze zagranica-

ne można tylko za zezwoleniem Centrali, na, 
cele produkcyjne: bp. fabryki dla sprowadza­
nia surowców. Ni© mają prawa nabywania 
waluty spekulanci lub pas kar ze, pragnący ku­
pować walutę na grę, lub celem wywiezienia 
z  kraju.

Mimo to azmugiei kwitnis więcej, aniżeli
kiedykolwiek- # ]'

Dlaczego? Bo niema kontroJl, niema nad­
zoru, czyli ustawy, są bezsilne. Dowodzi to 
bezwładności władzy.

Ale zachodzą gorsz© jeszcze fakty.
Poszczególne urzędy państwow© parali­

żują zamierzenia Ministerjum Skarbu, względ­
nie Centrali Dewizowej.

Ministerjum Bpraw Wojskowych, Guza, 
Puzapp i t. d. i t- d. wydają przepustki na wy­
wóz marek polskich zagranicę, przez co mar­
ki te staczają się ooraz miej- „Ni# wie lewicy 
oo robi prawica".

Najciekawszem jednak jest to, że rozpo* 
rządzenia Walutowe me obowiązują w b. dziel­
nicy pruskiej. Wobec tego Poznań z całą swo­
bodą prowadzi operacje markami — w jednym 
kierunku ciągłej zniżki.

Minister juan Skarbu popiera markę, a  b< 
dziel a i ca pruska dyskredytuje ją.

Wobec jawnych tych faktów czyi dziwić 
się aiożna, iż zagranica nie ma zaufani* do 
marki i mieć jej nie będzie, dopóki tego rodza­
ju porządki istnieć będą?

Zwraca się uwagę, że o Se niezwłoczni# 
nie zostaną przedsięwzięte środki zaradcze, 
bankructwo w bardzo niedługim czasie nastą­
pić musi. M.0rawski

Kronika polityczna.
Przypominamy Miniaterjusn Spraw Za­

granicznych, t© w Rydze rozpoczynają się
ostateczne rokow ania pokojowe.

Obowiązkiem Min. jest dostarczać p r *  
sie jaknajspieszniejszych i dokładnych w ia­
domości o przebiegu rokowań,

© • •
Wczoraj wyjechała do Rygi część delega­

cji pokojowej, a mianowicie: -pocUekr. stanu, 
Henryk Strassbuxger, St. Zalewski, K. Kasper­
ski, Lucjan Al Ib wg i St. Malesie wakL

* • •
Dnia 20 b. m. przybędzie do Wannowy de­

legacja Izby Handlowej węgiersko - polskiej, 
na czele której stoi w iee-prezydent węgierskie­
go zgramadzema narodowego Józef BoltlUu

K'edy na jednem z posiedzeń Sejmu wio­
sną 1919 roku z ust tow. Daszyńskiego padło 
sluwo o „chamie umudurowanym-4, cala reak­
cja polska zatrzęsła się z oburzenia, a prawi­
cowa prasa wpadła w istny szał wściekłości. 
|W zgodnym chórze potępienia prym, rzecz li­
czy wista, trzymał mistrz Andrzej Niemojewski, 
domagając ©ię, dla tow. Daszyńskiego conajr 
mniej auto-da-fć za rzekomą obrazę ..mrmji.

Jeśli tow. Daszyński uniknął wtedy ha­
niebnej śmierci na stosie, to tylko dzięki tej 
okoliczności, że pomimo wszystko, co się wo­
koło nas dzieje, jednakowoż żyjemy w XX 
wieku, jednakowoż stanowimy cząstkę Euro­
py.

I  trzeba było wypadku, że jakiś cham w 
mundurze naruszył nietykalność poselską pra­
wicy, własnonożnie kopnąwszy prawicowego 
posła „tam, gdzie frak", by prawica znowu 
zawrzała gniewem, tym razem już na „umun­
durowanego chama".

Sprawa „umundurowanego chama" zna­
lazła się przed forum sejmowem ] wice-mini- 
sler spraw wojskowych musiał zapewnić, że 
Ministerjum Spraw Wojskowych dołoży wszyst­
kich sił, aby żołnierz i oficer pamiętał o tem, 
że jest obywatelem w mundurze.

Dalecy jesteśmy od uogólniania — nie 
Jesteśmy Związkiem Ziemian i nie stosujemy 
jego praktyk — I byłoby nonsensem z naszej 
strony za wykroczenia jednostek czynić odpo­
wiedzialną całą armję, ale też me podzielamy 
optymizmu pana wice-ministra, że wybryki l 
przejawy chamstwa są sporadycznemi wypad­
kami. Prasa lewicowa nieraz przytaczała rażą­
ce jaskrawością swą wybryki żołdackie i być 
może, guyby Ministerjum Spraw Wojskowych

już po przemówieniu tow. Daszyńskiego zaczę­
ło „dokładać sił“, dziś po dwóch blisko latach 
częściej spotykalibyśmy się z „obywatelem w 
mundurze", a ; wcale albo też bardzo rzadko z 
„umundurowanym cham em \

Zamiast, tego w ciągu dwóch lat wmawia­
no w żołnierza, że on jest alfą i omegą narodu, 
te  wszystko jest tylko dla mego, te  jest uśwlę- 
conem, nietykalnem „tabu", że on tylko jest 
bohaterem, a każdy cywil, choćby nie wiem 
jaki© zasługi położył dla Ojczyzny, czy dla 
Ludzkości, jest tylko nędznym robakiem, nie­
godnym te  go ziemia święta nosi. I ni© dsyw- 
my się wcale, jeśli po dwóch latach systema­
tycznego okadzania, niejedna głowa pod cza­
kiem lub pod furażerką doznała zawrotu 1 że 
byle łazik, byle szczur intendencki 1 byle de- 
kownik kancelaryjny uwierzył w swoje „bo­
haterstwo", cywila zaś począł uważać za zero, 
w najlepszym razie za... dwa zera.

Nikt nie wymaga od żołnierza wersalskich 
manier, ani salonowej rozmowy, ani tembar- 
dziej mnisiej pokory i uległości. Zawód żoł­
nierski wymaga lautazji, zaś życie w koszarach, 
życie w obozie wyrabia w żołnierzu pewną 
gruboskórność. Ale zarówno fantazja, jakotei 
gruboskórność i rubaszność muszą mieć pewne 
granice, poza którenń stają się ciężarem dla 
współobywateli.

Pan Minister Spraw Wojskowych rozka­
zem w tych dniach wydanym, zarządził, by we 
wszystkich oddziałach wojskowych rano i wie­
czór żołnierze odmawiali szereg modlitw, w 
dni zaś niedzielne i świąteczne poszczególne 
oddziały wojskowe mają udawać się do ko­
ścioła na nabożeństwo.

Jeśli ten przymus religijny ma być jednym 
ze środków metamorfozy „ofermy" w „obywa­
tela w mundurze", to, opierając się na doświad­
czeniu armji rosyjskiej, gdzie przymus reU-

tii- i------------ —  — i Tiiiinr-T— -•"*■* ......— **

gijny był w całej rozciągłości stosowany, na­
leży środek ten zgćry uważać za chybiony.

Wprawdzie — jak zapewnia Heine — 
żołnierz powinien wierzyć w nieśmiertelność, 
ażeby był mężnym w bitwie i  ni# bał się 
śmierci. Powinien nawet życie doczesne mieć 
w pogardzie, a paszczę działa uważać za wej­
ście do lepszego świata. Ale oo pocznie pan 
Sosukowski, jeśli ten lub ów wojak znajdzie 
upodobani© w teologji, zacznie czytać pismo 
święte i natknie się na taki© ustępy, jak „ni© 
zabijaj", „odpuśćcie waszym wrogom" i i  d., 
będące w zupełnej sprzeczności x rozkazami
D. O. G.

Co wtedy?
W Ministerjum Spraw Wojskowych istnie­

je wydział III, czyli naukowo-szkolny, którego 
zadaniem jest krzewienie oświaty w armji. 
Wydział urządza uniwersytety żołnierskie, ale 
mało; wydaje broszury, ale w niedostatecznej 
ilości; drukuje elementarze, ale nie w tej ilo­
ści, by starczyło dla wszystkich uwudurowa- 
uych analfabetów.

Dlaczego ?
Na konferencji prasowej por. Jędrzejewicz 

z bólem serca przyznał, że w tym kierunku 
o wiele Więcej zdziałali bolszewicy j jg 
dział napotyka „trudności".

, Niedawno poseł Anusz złoży! Sejmowi 
wniosek, by rząd wyasygnował (5  miljonów 
marek na zbiorowe wydani© dzieł Mickiewi­
cza.

Dlaczego wniosek ten ni© znalazł się jesz­
cze na porządku dziennym?

Wydać, jaknajśpieszniej wydać dzieła 
Mdkiewiaaa, rozrzucić dziesiątki tysięcy egzem­
plarzy wśród wojska, usunąć „trudności", ja­
kie napotyka wydział III  M. Spr. W„ tępić a- 
Dalfabetyzm w armji — oto droga do stworze­
nia „obywatela w mundurze", ni© zaś pacie­

rze, kazania i raporty, skladan# ka. kapelano­
wi, jak lego pragnie pan minister Sosukowski.

Gdy jui rnuwa o „diarnie umundurowa­
nym", nie od rzeczy będzie poświęcić kilka 
słów chamowi, kryjącemu się pod surdutem, 
pod modnym tuiurkieai lub pod dobrze skro­
jonym frakiem.

Kto czytał głosy prasy prawicowej po ob­
s tru k c ji , urządzonej w Sejiui# przea posłów 
lewicowych, tea łacno domyśli się o kim mo­
wa.

W tym znowu chórze prym trzymała ta-
łożona za amerykański© pieniądze „Rzeczpo­
spolita'*, starająca się per fas et nefaa pra#- 
nieść na bruk warszawski styl i sposób wyra­
żania sję żółtej prasy amerykańskiej.

Jest doskonała nowelka Marka Twain'a 
p. t. „Dziennikarstwo Amerykański©", w któ­
rej genjalny humorysta amerykański a pewną 
właściwą mu przesadą ośmiesza prasą ame­
rykańską pewnego pokroju.

Po przeczytaniu już dziś bardzo popular­
nego artykułu p. Strońskiego 1 przed tygixJ- 
nia, zajrzałem do Twain'a, by się przekonać, 
jak daleko różni się sposób pisania profesor# 
z „Rzeczypospolitej" od stylu praktykowanego 
w „Wyciu porannem", „Wrzasku południowo­
amerykańskim", „Trzęsieniu ziemi" i innych 
pismach, zrodzonych w bogatej i bujnej fanta­
zji Twain'a.

W rezultacie muszę przyznać p. Strońslrie* 
mu palmę pierwszeństwa. Tak soczystych epi-j 
tetów', jakich szan. profesor użył w stosunku 
do wybrańców ludu polskiego, w nowelce Mai^ 
ka Twain'a nie znalazłem.

Profesor może być dumny z siebie f na 
widok swego dzieła ?awołać, jak Herod do 
Salomona: .’t|

— Ja  prześcignąłem cię, żółta, gadzinowy 
praso amerykańskal Roman Boskń^j
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Uroczyste nabożeństwo Załoino.
Oficerowie i szeregowi 48 pp. S trz. K res. proszą, by m ieszkańcy m iasta 

W arszawy licznem uczestnictwem w nabożeństw ie, wyrazili wdzięczność swoim 
poległym obrońcom.

W iawlt l iiliim t u  h  im. im .

W skład delegacja wchodzą wybitni politycy 1 
Przedsiaw cieie przemysłu i handlu węgier- 
tk‘egu oraz referenci m inisterjalni. Delega­
t a ,  kLóra z Warszawy uda się do wszystkich 
Miększych miast polskich, przybywa do Polski 
celem nawiązania nowych stosunków* odno­
wienia dawnych, oraz zacieśnienia wiekowych 
ftęzlów przyjaźni, łączących oba narody, wę­
gierski i polski. Bawiący ju l w Warszawie 
przedstawiciel Izby handlowej węgiersko - pol­
skiej, radca minisłerjaluy, Adam Persian, o- 
świadczyl,/ że przemysł węgierski, który po 
klęskach wojennych znów rozkwita, pragnie 
jaknajrychlej nawiązać stosunki z państwem 

, polakiem, a rząd węgierski pragnie pospieszyć 
l  dostawą środków ży wności d la  Polski. (P.
A- T.). _ _

Telegramy.
liiis poiM i»(l3imśv i (sam

W aszyngton , 10 lis topada. 
(O rien t). P rzy  w yborach  n a  prezy­

den ta  socjaliści o trzym ali ogółem  2 m iljony 
głosów, Ł j. 8 razy  w ięcej an iże li w r .  1916.

Igitwa gnslt jiMi-iiwiiiUil
Paryż, 13 listopada.

(E. E.). Konferencja ambasadorów pud 
przewodnictwem Camboua na  posiedzeniu w 
flniu 12 b. m. zatwierdziła sprawozdanie ko- 
taisji w sprawie wytknięcia granic polsko-nie- 
ihiiecki.h. Przewodniczył komisji gen. Dupont. 
IW linji granicznej Polski i  Niemcami oraz z 
terenem  wolnego m. Gdańska będą wprowa­
dzone pewne poprawki;
i Kada Ambasadorów wziąwszy pod uwagę 
trudność rozwiązania pewnych kwestji obcho­
dzących w równej mierze Kumuuję i Węgry 
fry raziła życzeń-e, by stosunki dyplomatyczne 
między temi państwami były w niedługim cza- 
lie  podjęte na nowo.

la B u ja  ilasta.
Bytom, 13 listopada.

(P. A. T.). W edług depesz niemieckich z 
Paryża data term inu plebiscytu na Górnym 
filąsku postanowiona została na dzień 28 sty­
cznia,

Bytom, 13 listopada.
(P . A. T.). Polski koaiisarjat plebiacyto- 

fry dla G. śląska  otrzymał dziś od swego dele- 
Kala w Paryżu, p. Rakowskiego, depesze z do- 
h esieuiem, ie  według informacji urzędowej 
plebiscyt na G. Śląsku odbędzie się najpóźniej 
JW styczniu 1921 r.

Bytom, 13 listopada.
(P. A. T.). Władze policyjne usuwają z 

Policji plebiscytowej resztę oficerów niemiec­
kich, pochodzących z poza linji demarkacyjnej. 
Na. ich miejsce przychodzą ofi erowie koalicyj- 
Łi. W ostatuich dniach przybyli do Raciborza 
of cerowie angielscy, którzy mają być rozdzie­
l n i  na inne miasta terenu plebiscytowego.

Bytom, 13 listopada.
(P. A. T.). Widmo strajku generalnego | 

®a Górnym Śląsku narazie jest usunięte. Spór 
fiiiędzy robotnikami elektrowni w Chazowie a 
Narządem tego zakładu ma być rozstrzygnięty 
przez wydział pojednawczy w GD wicach. Ko- 
biitet 60 rad robotniczych na Górnym Śląsku, 
który zajmował się spraw ą robotników Cha- 
towski, h oświadczy! się stanowczo praecisvko 
strajkowi generalnem u w obecnej chwili, gdyż 
*e szkodziłby on przedewszvstkiem k la s ę  ro-
tobotniczej.

i n  eiilsiij MN  (a Falsli
Londyn, 13 listopada.

. (E. E ). Rząd angielski zatwierdził kredyt
dla Polski na zakup wełny. Ogólna wartość 
źakupu ma wynosić około dwu mdjardów ma­
rek polskich. Kredyt len jest pięcioletni, o- 
proeenłowauy na 6 ud sta. Jest on pierwszym 
l  serji wielkich kredytów, mających posłużyć 
do ekonomicznego podniesienia Polski. Wia­
domość ta wywrze mezaprzeczenie u-plyw na; 
der poważny na podnies’enie kursu m arki pol­
skiej na giełdach zagranicznych.

Int ip:l« s  kralawle.
K raków , 13 listopada.

(E. E.). W skutek zupełnego braku węgla 
Ozisiaj została zamknięta gazownia miejska. 
W calem mieście niema gazowego .oświetlenia. 
(Gazu nie otrzymały nawet drukarnie pism, tak, 
će niektóre dzienniki krakowskie wyjdą jutro 
:fr zmniejszonej objętości.

J M  a aiiuoiiilt sa;s‘8* js  wPalua
Kowel, 13 ilistopada.

(Orient). W ,,Izwiegtjach" moskiewskich w ar­
tykule p. t. „Niema jeszcze pojtoju z Polską" Ra­
dek pisze, że o a ra łowi - demokraci, którzy w ce­
lach walki partyjnej przeciwko Piłsudskiemu rzu- 
tili hasło pokojowe, teraz dążą do prowadzenia dal- 
Szei wojny z Rosją sowiecką, popierając Petlurę, 
Sawinkowa. Balachowicza i t. d. Partja socjalistycz­
n a  j ludowa doprawdy pragną pokoju, Piłsudski,

którego polityka powodowana jeat zarówno niena­
wiścią do Rosji sowieckiej, jak w jeszcze większym 
stopniu do białej Rosji, oraz obawą przed reakcją 
narodowo - demokratyczną, waha się pomiędzy oby­
dwoma partjaml. Sprawa wileńska mogłaby zbliżyć 
Piłsudskiego do narodowych - demokratów. Obali­
łoby to pokój. Dlatego Radek dochodzi do wniosku, 
ie  na froncie zachodnim Rosja sowiecka powinna 
być w każdej chwili gotową do wałki.

Winili
Paryż, 13 listopada.

(F. A. T.). (Havas). Jak  donoszą z Kon­
stantynopola, sytuacja arm ii generała Wran- 
gta staje się krytyczną. Przesmyk Perekopu łó- 
stai podobno sforsowany przez bolszewików.

Konstantynopol, 13 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Bolszewicy zaatako­

wali arm ję generała Wraugla na linji obron­
nej. Atak został odrzucony z wielkiemi s tra ta ­
mi d la atakującego

imnśtai w ia n  M n n iH i.
M°skwa, 13 listopada.

(P. A. T.). (Wied. Biuro K or). Sprawo- 
sdanie frontowe z dnia 12 b. m .: W obszarze 
Mojyrza walki piechoty z wojskami Balacho- 
wicza. W kierunku Nowa Uszyoa rozwija się 
nasz pochód pomyślnie. W walkach 11 b. m. 
wzięliśmy 800 żołnierzy i 10 oficerów z wojska 
gen. Petlury do niewoli. Nadto zdobyliśmy 
w iele amunicji. Na Krymie obsadziliśmy, po 
długiej walce 11 b. m., miejscowość Jassur i 
wszystkie miejsca obronne, które nieprzyja­
ciel na tym obszarze utworzył. Nieprzyjaciel 
cofa się pod naoorem naszej jazdy ku połu­
dniowi, Dotychczas zdobyliśmy 18 ciężkich i 
8 lekkich armat, tank, 8 pociągi pancerne i 
wiele amunicji. Jeńców liczy *ię obecnie.

lila uafieda io M li.
Londyn, 13 listopada.

(P. A. T.). (Havas). ,,iim os" donosi o na­
dejściu nowej noty sowieckiej, zredagowanej 
w sposób nmslychanie agresywny. Nota oskar­
ża Anglję, że używa wszelkich Środków w celu 
rozbicia rokowań, mających na celu ustalenie 
pokoju i wznowienie stosunków handlowych. 
Delegaci św ieccy  oświadczyli, że główne za­
sady porozumienia muszą być ustalone w 
przeciągu 10 dni, w przedw uym  razie zerwą 
rokowania 1 opuszczą Anglję.

lu n a  tid ii u  m iiia i. '
Paryż, 13 listopada.

(P. A. T.). (Havas). Zawarta między t ran- 
cją i Augiją umowa w •praw ie należnych od 
Niemiec odszkodowań przewiduje: 1) spotka­
nie w Brukseli rzeczoznawców państw sprzy­
mierzonych z rzeczoznawcami niem ieckiem i;
2) konferencję ministrów państw sprzymierzo­
nych w Genewie, po plebiscycie na Górnym 
Siąsku, przy tern najpóźniej w pierwszej poło 
wie lutego; konferencja ta zajęłaby się cało­
kształtem sprawy odszkodowań; Niemcy wzię­
liby udział w naradach z głosem doradczym;
3) komisja odszkodowań przystąpi wówczas do 
ustalenia wysokości całej sumy odszkodowań, 
oraz systemu ich uiszczania, jakoteż złoży rzą­
dom sprzym ierzonym  spraw ozdanie w przed­
miocie zdolności płatniczej Niemiec; 4) Radar  
Najwyższa uchwali środki karne na wypadek 
uchylania się Niemiec od uiszczenia odszkodo­
wań. Poczynione zostaną kruki u rządów in­
nych państw zainteresowanych aby uzyskać 
ich zgodę na zasady powyższe, ustalone pomię­
dzy Francją a Anglją.

Mm i i i  t t ó p t
Rzym, 13 listopada.

(E. E-). „Idea Nationale" donosi, że D‘An- 
nunzio opanował wyspy Zeglia i Arba, które 
miały przypaść Jugoahłwjt.

Wili W BliiJKICiB.
Budapeszt, 13 listopada.

(E. E-). Od niedz-eh panują tu zaburze­
nia. Wszystkie sklepy zamknięte. Ouegdaj 
odbyły się walki uliczne na przedmieściu Ko- 
bany między demonstrującymi robotnikami a 
oddziałami wojska. Aresztowano jednego z 
przywódców demonstrantów i na miejscu go 
rozstrzelano.

W iedeń, 13 listopada.
(E. E.). Dzienniki tutejsze podają setisa 

eyjne szczegóły o obecnych zaburzeniach w Bu­
dapeszcie. Jest to rodzaj powstania socjalistów 
przeciwko aejmowi i dyktaturze wojskowej. 
Generała Lukasicza miauowano dowódcą sdł 
zbrojnych stolicy. W dzielnicach zamieszka­
łych przez ludność mniej zamuiuą, zachodzą 
ciągle starcia między oficerami a robotnikami 
Ludność, zaniepokojona sytuacją obecną, opu­
szcza masowo miasto, co jest niezm iernie u- 
trudnioue ze względu Da to, że ruch kolejowy 
jest prawie przerwauy. Tłumy osób, zalegają­
cych dworce kolejowe, nie mogą wyjechać 
Rząd nakazał aresztowanie oddziału żołnierzy, 

\  oskarżonego o udział w pogromach. W wyniku 
śledztwa, które ujawniło wielkie składy bronL 
wykryto również dokumenty dotyczące ostat­
nich pogromów żydowskich. O udział w nich 
oskarżonych jest 40 oficerów. W czasie, gdy 
przeprowadzano rewizję, sprawcy zamieszek 
zalakowali policję, przyczem 4 zginęło na miej­

scu, 2 odniosło ciężkie rany. Wszystkie gma­
chy publiczne zajęte są  przez wojsko.

IcciłUota ula i w t e a i t l
/ Waszyngton, 10 listopada.

(Orient). Izba deputowanych składa się z 
208 republikanów . 138 dem okratów, 1 socjali­
sty 1 x 3 eh przedstawicieli innych partji. Re­
publikanie zyskali 61 głosów. | •

Mistaiii iiipiuiMie i  Inja-łafo
Nowy Jork, 13 listopada.

(E. E.). Powtórzyły «ię tu m an ifests 'je 
na rzecz Irlandji. Wieczorem, kiedy pubiicz- 
nuść opuszczała tealry zdarto i spalono publi­
cznie sztandar angielski. Tłum zaczepiał na u- 
lieach obywateli angielskich I zachowy wał się 
'w stosunku do nich bardzo nieżyczliwie.

Biliołi lilia.
6ztokh°łm, 18 listopada, 

fc.j. Awauemja szwedzka przyznała 
nagrodę Nobla w dziale fizyki Karolowi Uuil- 
laum e, dyrektorowi międzynarodowego Insty­
tutu miar i wag. Nagroda przyznaną została za 
odkrycie w dziedzinie własności .stali niklowa­
nej. Guillaume jest Francuzem.

STOSUNKI W NASZYCH SZKOŁACH. 
f>o klasy U-ej wyższej aakoiy realnej T. Sad­

kowskiego , ucaęauaal Czesław bateclu, dwunasto- 
letoi chlopieo. zdolny 1 pitny uczeń.

Gdy eh opu.ee powiedaiał, źo me chce iść do 
apowueiira, (ponieważ w domu wychowany był w an- 
oiosferze woAiośai retigiyuej), k»,4»)n prefekt Na- 
p.oi-alsKj zaczął mu grozić wszelkieiuii aposobauić, 
aż wresacie odeaswai się do niego w nftsięjmjący 
apiwób: „Ty wiesĄ ktio ty jestes? Ty jesteś parszy­
wa owcap* a u« douinar wszystkiego, kazał innym 
ohkupcotn bić go.

Dziecko wydaAono t e  szkoły proed samemu 
egzaminami i — pomimo usilnych starań rodzi­
ców —• napo wrót go nie przyjęto.

Itóli i!lił!n!i
Od zapasowych żołnierzy wojsk wartow­

niczych w Kiekaich (baon N, 3, koiup. 3) otrzy­
mujemy skargi na nieznośne warunki, w któ­
rych żołnierze ci żyją: Spią miacowic e na go­
łych deskach’, nie otrzymują papierosów (przy­
słany raz jeden papierosy zostały wykradzio­
ne i  kancelarjt, jednak za te papierosy żołnie­
rzom potrącono należność z żołdu), Prócz tego 
wieczorami posyła się po 40 — 50 żołnierzy do 
lasów po drzewo, które żoluiorze muszą znosić 
do mieszkania p. porucznika.

Bsiteastsi PtlljL
Ofcrzytnuiemy następujący W*1*
W VII komisarjacie oduyia s:ę następująca sce­

na z gospodarzem z gminy Rudziouka, pow. niió- 
sko-mazowieckiego. który przyjechał do Warszawy 
z kartoflami. Na ul. Blektoralnej wzięto go do ko- 
misarjatu za to, iż sprzedawał kartofle jakoby ta  
drogo, gdzie go w okrutny i dziki sposób pobiło- 
Oto odpis doktora szpitala św. Ducha, który pomógł 
pobitemu Grzegorzowi Wąsowskiernu.

„Dnia 18 listopada 1020 r. zjawił się u mnie 
Grzegorz Wąsowskj i oświadczył, iż zoeiat pobity w 
dniu dzisiejszym na ut. Elektoralnej. Uderzony zo­
stał w brzuch, przyczem wypadła mu kiszka stolco­
wa. Z obiektywnych danych stwierdzić się dało to 
ostatnie, innych śladów pobicia nie było. Pomoc le­
karską, w postaci wprawienia wypadłej kiszki stol­
cowej Wąsowskiemu, udzieliłem*1.

, podpis doktora.

% R r n l y  K l e M H
Sprawa podwyższenia taryfy tramwajowej. — Na- 

g’e wnioski. — Wybory,
W ulbkgly czwartek, z powodu zajęcia sail 

Ratuszowej aa uroczystość 50-leda istnienia Rze­
czypospolitej Fraoausfóej, posiedzenia Rady Milej* 
ffideą nie byHo- Zamiast tego odbyło aię plenaaine

posiedzenie Rady M. w dniu wczorajszym i prawi* 
caiy wieczór R. M. poświęciła sprawie taryfy uaav  
wujowej.

Przewód ni czyi wworajszenHi posledaeniu prw 
zea R. M„ tg-i. Baliński

Jaiko pierwszy punki porządek dzienny zapo­
wiadał wniottek Mcgistira|tu w sprawie pcąlwyt&z*- 
oia taryfy tramvoajonej.

Do gfosu zapisanych 12 radmych; tend radni 
zachęca.d przykładem, kolejno się zapisują.

Radny dr. J. Zawadzki wnosi o zasadniczy bi­
let tj-markowy i ulgowy bilet jednego typu 8-mfliP- 
kowy.

Radny After jest przeciwny podni«SE«®lu tary­
fy zo w-ziględów zasailniczych, uważając, te  Magi­
strat kładzie główny cacisik na poiaoszeniie podat­
ków pośrednich, obciążających w równej mierz* 
wscysttoie warstw-y ludności, pomijając zwiietul* po­
datki bezipośrednie.

Radny Łypaoe>wi«z jest »  pcriniesien'em opt*- 
ty tramwajowej, wychodząc i  aalożenaa, te  z chwilą, 
Kiedy wazj'Wikie artykuły co<1s)ieunej potrzeby wzro. 
sty, należy podnieść również i opłatę ra przejazd 
tramwajem. Radny’ Łypccewtca wypowiada «lę ta  
utraymaniom ulgowych bileiów dla mtodaieity Mkoł- 
nej w doiychcaasowej wysokości.

Radny Hure-zel wypowiada *ię za utrzymaniem 
dotychmsowoj taryfy oraz ea zniesienieim wszel- 
kich ulgowych biletów, ma to, »ia>iilem r. Hirezui, 
być z większą korzyścią dla kasy miejskiej.

W tej sprawie przemawiają jeszcze rr. Gromko 
1 Wernec.

Przewodniczący przerywa dyskusję nad sprawą 
tramwejową 1 narządzę wybory Ul-go wicepreoes^. 
R. M, ora* lU-go wfuepj-ezyd-enfa Magistratu.

Wiceprezesem R. M zosłaje obrany r. Oz. Rraer 
sińśki, zaś wiceprezydentem m. a t  Warszawy — 
tni. W. JmWortdkl.

Do komisji pertraktującej z robotnikami mię)- 
sflrimi wybrani zoetaU radmi: Gromko, tow. Pitadd 
ł La-urysiewiea,

Radlij dr. J. ZawodzUet ektade nagły wmtoselt 
w  sprawie rowpaczUwogo stanu aprowizacji m- St, 
Warszawy. Nag'ość wniosku zostaje przyjęta, 'eca 
dyskusje odb^inle aię na najbtitezem poaie.1 Beatu
R, M.

Drugi nagły wninsofc cKłcrytuje r. Frtlch w 
sprawie bezą-rawnej rekwieycjl lokalu Stow. Prań. 
Handlow ych przy ul. Zielnej Nr. 26, na klub dla o- 
fioerów francuskich.

0  mer ogółach sprawy tej Jlóbotnlk" ju i ptisal 
i dlatego nde powtairzamy ich.

W glosowaniu nagłość wniosku uipadła. twm i s l  
wniosek przeka^gny ajstat komisji mieszkaolowej,

Z kolei wtlcepniwwofittlczący R. M. tow. R. Ja­
worowski złożył następujący wniosek nagły:

Rada stołecznego miasta Warszawy wzywa M*- 
gist rat do jatcns'jenengica-niejszego zajęcia się odbił- 
dową epalomcgo teatru Marr.wił w celu urządzę i* 
tam sceny ludowej. Rada Miejska uchwala zaprz*- 
Stać redukcji personelu fobotniezego, tak * by'ngo 
teatru Marywtii, jak 1 w Innych teatrach mtejstreh.

Wnioskodawca tow. Jaworu wato popiera »*- 
głość. Przeciw Mgvo śd  przemawia r. Wilczyński, 
leca pizeinówfenje r, Wilczyńskiego tyczy irię nr 
mego meritom aprawy, przeciwko ceemn tow. J*. 
worowskf protestuje.

Wniosek . wstaje przekazany Magistratowi w 
myśl oświadczenia wćoeprca. Artura ńtlwlńsklego, 
ie  poruszona sprawa jest obecnie roztrząsana prze* 
Zarząd miasta.

Poświęciwszy kfTka dów  drugiej rocznicy <r 
swobodzeuia kraju 1 stolicy z pod ostatniego oku­
panta, oraz uczciwszy pamięć bohaterów, poległych 
w walkach »  WdUiość J Wyzwoienie Ojczyzny, pre­
zes R. M. zakomunikował zebranym podziękowanie 
od gen. Żeligowskiego, o m  magistratu m. Wilna za 
poparcie 1 pomoc okazaną Wilnu przez Warszawę.

Rada miejska przystępuje do dalszej dyskusji 
nad sprawą tramwajową.

W dyskusji brała udział r. r.: Budzińska-Tyl te­
ka, dyr. Kujawski, dyr. tramwajów Ini. KQhu. oral 
r . tow. Jaw row skł, wypowiadając stę przeciwko 
podniesieniu taryfy 1 składając następujący 

wniosek:
1) Wzywa się magUtrat do zaciągnięcie wfeł- 

Iriej pożyczki Inwestycyjnej, w celu powiększenia 
ilości tramwajów, oraz przeprowadzenia dodatko­
wych linji tramwajowych. (

2) Znieść Ulgi dla oficerów, taryfę dzisiejszą 
pozostawiając w pozostałych punktach bez zmian.

W tym samym duchu przemawiał r. tow. Dą­
browo Liki. i J
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5 Preeci wutk'wra podniesienia taryfy tramwajo­
wej okazał się równie* r. C*. Brzeziński.

Po długich debata cii, które przeciągnęły *Ję da­
leko *a północ, przyjęto wniosek kompromisowy:

1) Utrzymać opłatę w dotychczasowej wysoko- 
•cl do d, 1 stycznia 1921 r.

2) Znieść wszelkie ulgi, a wyjątkiem rannych 
godzin.

8) Powołać komisję * 8 rodnych, któraby wspól­
nie a przedstawicielami magistratu przejrzała wszy-

sttde rodoao wniookl 1 opracowała szeroki plan He 
westycyjny. »

4) Zobowiązać komikę do słoźenła It. M. spra­
wozdania a swojej pracy najpóźniej do d. 20 grud­
nia r. b.

Kompromisowy ten wniosek R. M. uchwaliła z 
dodatkiem r. tow. Jawcrowsddego, by zarząd tram­
wajów wypuścił ulgowe bilety Ula powracającej io 
azJTół młodzieży i by aprzedaż tych bStetówr powie­
rzył dyrekcjom szkół. B. S.

nwWW.jvVv.f. z t ' J i

W  F ® S s $ & s

2 mnrtji.
•\ Dnia 15 b. m., w poniedziałek., o godz.

6 m i o. 30 w ieczorem  w lokal a K lu b a  Z  wiąz­
ka P o lsk ich  Posów  Socjalisty c z a j eh w Sej­
m ie  odbędzie  s ię  k o n fe ren c ja  w spólna Cen­
tra ln e g o  K om itatu  W ykonaw czego P . P . S., 
Z w iązk u  Po lsk ich  Posłów  Socjalistyczny eh 
i  O kręgow ego K om ite tu  E obotnlczego.

\ C. K. V/,
W środę, dn. 17 listopada b. r., o gotlz. 

5-cj po poi. w lo k a lu  „R o b o tn ik a41 odbędzie 
się posiedzenie C. K. W.

Tow. członków C. K. W ,  prosimy o 
. przybycie.

D d i o godz. 2 po poT. na „K am tonku" W. 
W. K. O. P. P. S. urządza „Poranek" dla dzie­
ci. Bilety w cenie mk. 3 sprzedaw ane będą 
przy wejściu.

War3z. W ydział kulturalno - oświatowy 
P. P. S. urządza we wtorek <1. 16 b. m., o godz.
7 wiecz. w sail Tow. Hygjenicznego (Karowa 
31) Wieczór dyskusyjny ua temat „Rozdział 
Kości°Ia od Państw a". Referuje tow. poseł 
Dreszer; do dyskusji zaproszeni zostali: ksiądz 1 
Huszno, tow. poseł K. Czapiński, dr. Putek.

Bilety w ceuie mk. 10 i 5 są do nabycia w 
O K. R. (Al. Jerozolim skie nr. 53).

D® Komitetów partyjnych Żyrardów, 
Skierniew ice, Chrzanów, Biała, Dziedzice, Aa- 
drychowo, Kąty, Żywiec, Sucha, Zakopane, No­
wy Sącz, Glinik M nrjampolski, Jasio, Krosno, 
Borysław, Drohobycz, Stryj, Lwów, Przemyśl, 
Rzpszów, Tarnów i Kraków. Z ram ienia Se­
kre ta ria tu  Generalnego P. P. S. i Centr. W ydt. 
Kobiet tow. W alczyńska  dokona objazdu wy­
szczególnionych organizacji partyjnych według 
następującego rozkiadu:

18  listopada — Żyrardów. 19 —■ Skiernie­
wice. 21 — Chrzanów. -23 — Biała. 24 — Uzi©- 
dzice. 25 — Andrychów, 26 — Kęty. 27 — Ży­
wiec. 28 — Sucha. 30 — Zakopane. 3. 4. 5 gru­
dn ia  — Nowy Sącz, 6 — Glinik MnrjamDol­
ski. 8 — Jasio. 9 — Krosno. 11 — Borysław. 
32 — Drohobycz. 13 — Stryj. 15 — Lwów. 11
— Przemyśl, io  — Rzeszów. 20 — Tarnów. 21
— Kraków. ,

W e wszystkich wymienionych miejscowo­
ściach prosimy odnośna komitety partyjne o 
•ta ranne  zorganizowanie licznych zgromadzeń.

Sekretarjat Ger/crainy P. P . 3.

1 Do komitetów obwodowych, okręgowych i
dzielnicowych. Centralny Wydział archiwalny 
uprzejm ie prosi tow. tow. o przysyłanie do a r­

chiwum wszystkich wydawnictw komitetów ob­
wodowych, okręgowych i  dzielnicowych. Afi- 
*ze, ulotki, odezwy, pism a, broszury i t. p. pro­
simy przysyłać aa  ad ręs Generalnego Sekre- 
tarjatu , ud. W arecka nr. 7 (dla archiw um ).

Baczność Powiśjel Dziś, dnia 14 b. m., o 
godz. 11 rano, w lokalu dzielnicowym, ul. S >  
lee nr. 68, tow. Zarem ba wygłosi odczyt na te­
m at „Polityka prudetarjatu w chwili obecnej".

Baczność pocztowcy! Zebranie Kom. Pocz­
towego odbędzie eię we wtorek, o godz. 8 w , 
Ab Jerozolim skie ar. 56. ; }■ 1

Baczność kolejarze! Dziś, f. j. w niedzielę, 
o godz. 10 rano, w lokalu AL Jerozolim skie 
50 odbędzie się zjazd partyjny kolejowy.

Dzielnica Wola - Czyste. W poniedziałek 
dn. 15 b. in„ w lokalu własnym W olska 44 od­
będzie się  posiedzenie Komitetu dzielnicowe­
go o godz. 7 wiecz,

pokw itow anie: Elewatory na Czystem — 
mk. 1,280 na Radę Delegatów Robotniczych N. 
S. Do kasy dzielnicy Powązkowskiej wpłacili: 
robotnicy fabryki Tfeifra mk. 143 fen. 50, Jed­
ność, Wolność 6 — mk. 300, wpły w z list Nr. 
5, 4, 3 i 7 — mk. 1,619. Razem ink. 2,0C7 I. 50.

Masówki. W ciągu ubiegłego tygodnia na Pra­
dze odbyły się masówki, na których omawiano obec­
ną sytuacją polityczną, w oasiępujących fabrykach: 
Druciamka — referent tow. Szczypiorski, Chemiczna 
— referent tow. Szczypiorski, Państwowe zakłady 
telefonów i tetegr. — referent tow. Jaworowski, 
Panek — referent tow. Szczypiorski.

l i i i  zawodswi-
Kasy chorych m. "Warszawy.

W  poniedziałek, 15 listopada, odbędzie się 
uroczystość otwarcia Kasy chorych m. W arsza­
wy.

Baczność Łnpelownlpy! Wdbeo tnająoogo uwńą-
pić iii-uchoarkffua kbryk kapehuszy, Z w. kopek®- 
ników wzywa niolejseeim wwysdiich nsboutików 1 
robotnic© przemysłu łcopekaandezegio do rtgesnro- 
wwmia się w ioiahi żw teku  przy ud. Leszno Nr. 53, 
«x!*iermie, prócz cieoziel i świąt, od godz. 8 do 8 
wieczorem.

Zarqd Związku Metalowców og’asza, to  zginę­
ły listy składkowe na strajkujących robc-toików ga­
rażu Mim. Kolei Żel. Nr. 11, 12, 13 1 14. Listy te u- 
inieważnie eię. t . ,

Mężów Zau tania * fabryk: A wiata, (Merlach i 
PudsŁ, Parowo®, „Prołes" i  Auto-Prega Zarząd Zw. * 
MeiaL wzywa na zebrusude do Zw. w peaiedBiałeik 
15-eo o godz. 7 w.

W szybcy mężowie *2 ufania z fabryk: Borman, 
Uamtiko, Lilpop, Narb'ua, Ortwe.n, 1 eu te i, Rnlin Z.o- 
iufaki, Ursus i Wulkan muszą przybyć <k> Związ­
ku w e w torek, 16-go o g. 7 wiecz. Mężowie aaula- 
aia winni z e&bą przynieść książki wkładkowe.

żebranie mężów utulania % ta bryk: Driwraaka,
Frsgeł, Gostyński, limit wich, Maków *Jia, W ©ner, 
Wołano weki i  Zaiąski odbędzie etą w fcodę, o g. 
7 Wieca. , - , , i ,

Z. P. M. S. Dziś o godz. 6 pp, w  lokaju Związ­
ku przy uL Al. Jerozoliimskj© 56 odbędzie się ze­
branie M  eocjologiczmego. j

Ze Zwiądtu Robotników ffiojsktcli (Al. Jaro- 
soliTiwskie Kr, 86 m. 4). Dula 14 b. m. *  nie»lai»ią 
o goi*. 10 raao w lok-aiu Zwiąalcu (Al. Jerozotim- 
sSde Nr. 58 ta, 4) odbędzie «ią aobrouie żaasądu 
Związku.

— D®ta 14 b. m. w mtodizMę o g. 8 pp- w  lo ­
kalu Związku (AL Jerozolimskie Nr. 56 m. 4) od­
będzie się zebranie roiboCjlików i  robotni© Wydzia­
łu X VIII t. j. Zaopaitiywwuiia.

Dmie 18 b. tn„ w pomedajalefc, o g. 5 l pól pp. 
w lokalu Związ&u (Al. JeroizoLmslcie Nr. 56) otbę- 
dai© się zebranie delegatów Wydziału VIII t. j. Ka­
nalizacji i -wodociągów.

OtK-zaość robotnicy ZbroJow%| Wamawslriejl
Rada dolegatów fabryk wojskowych wzyww tnerjM- 
kich robotników Zbrojowni Waraaawakiej, do przy­
byciu w irtedffliolę, etnia *4 b. m. o g. 10 rado do io- 
kaóu Rady Delegatów, Alejo Jotvzoiamsrttto aa.

Bac*n©ść! Towartysro furmani! W odedaiełę, <t.
14 b. m. o godz. 10 rano w lokalu Związku Roto. 
niefachowych odibędede się wasz® zebranie. Sj/rawy 
weżno.

Aprowizacja robotników w  przemyśle nafto* 
wyra. FrsncueiJiiie prze-łsębittrs! wa naftowo w Pol- 
sm , zgrupowolue w Pnry-żu w „Cooilt* cKw Petrcr

FranęfjK)ie IV.ogne", uclmalWy n* zebraniu 
dnia 22 psiźdniemiha b. r. zakupić tartyohnsówt wo 
Fraticji ałbo w Amoryco dla zasiprowwlowajiia 
swych robotników na naijbłiżaa.o utiesiąco odstępu­
jącą ilość órodtków iywtuośoł, względno ubrań:

200 wagonów zbeto, 10 wsigooów iłttszozów,
15 w«gooów owoców ałnącikawych, 12.000 ubrań 
dis rubetoifców, 12.003 pia.szctów zimowych, 12JX30 
par butów, 12.000 garaituaów bledazmy. Zastępcy 
fmi-euskieg© ko>m!.©t« Baftowwg© pp. Dttoloa, dy- 
rc-ktor Towansjwtw-n naftowego -Jdirettiowa- J de 
Jarny, dys-dktor tovraraystwa ^Silva Piane" w Bo- 
rjwł-Łwłu. otreyunałi ze <rtrony rządy wapowmetaie, i 
to  w-ledze poćajnlą wszelki* potocebue utarw-ienia, 
odcr.idriie do wpirowadaenta l przewiezienia powyź- 
Ktych artykurów w Polsce. Frwncus-y praedsiębior- 
oy roautmleją dobrze, te  wydajność pracy robotnika 
zależy przeważcie od tego, c ł j  jest uci syty. Akcja 
to przynieś!© wielką ulgę szerekón masom rotott- 
niar.ym i wyrwie j© i  droipiein-^h njk prywatnej 
*tpekuiłacji- Byłoby wikaaamem, by i  nasi praetmy- 
sśowcy poszli r& tym pu-zjłdadsm.

£agpaniGfl|a
Za I I I  Międayt-arcHiówką.

Paryż, 12 lietopada, (Oriehi). Kongres 
organizacji socjalistychuych % Prowancji ladecy- 
dowai do. 1 Pslopuda ilośrią 54-13 
przeciwko 1956 przyłączyć aię do i l l  Między­
narodówki komunistycznej. Prowmicja obej­
muje miasta Mai-sylję, Arignon, Nimes, robot­
nicy tam tejsi należą, po robotnikach z Paryża, 
do Eajhardzieq radykalnych we Francji.

goojałiśel lew icow i w  Szwecji preyląc*aj$ się 
do I I I  5P ędzy na.j-°tló wkh

Sztokholm, 10 listopada. (Orient). Prze-d- 
stawLiole lewych socj-aliatów postanowili wię­
kszością głos&w po kiLkuduiow\ eh naradach 
przyjąć 21 warunków 1 przystąpić do między­
narodów ki moskiewskiej. ,

0  czwartą Międzynarodówkę.
Berlin, 13 listopada. (Orient). Posłowie 

niemieccy Ledebour, C rispiea i  Rosenfeld wy­

jechali w celu odwiedzenia wszystkich tych 
pn n ji, któro wysiąpiiy z 2-ej MiędzynarotlóAkt 
i  nie chcą przystąpić do 8-ej. Po J o  wie nie* 
mieccy starają się połączyć te  partje  w 4-ej 
M<ędzynaredówce. Kongres w tej spraw ie od­
będzie się w grudniu w Bernie.

Londyn, 13 listopada. (Orient). „Daily 
Herald" donosi, te  niezależna partja robotnicza 
n-.'3i się z zamiarem założeń a nowej partji. 
Wszystkie partje socjalistyczne, które nie chcą 
należeć do międzynarodówki genewskiej, ani 
do rosyjskiej, mają utworzyć 4,-tą międzynaro­
dówkę, klóra każdej partji zagwarantowałaby 
pełną swobodę polityczną.

Wysłańcy I i-e j międzynarodówki.
B eriia. (East JSxpresa). Przebywający o- 

bsciii© w B erlinie Huysmajns oświadczyt i i  
ho-a.itet wyikonawczy U-ej miiędzynarodówki 
post ano wdl w ysłać do Berlina, Pragi, i Wiect- 
nba H endersona ora^ Mac Donalda członków 
Jurgi niskiej partji pracy. Mają oni wszcząć ro- 
kowansa z partjam i socjallstyczueuti xwe nale- 
iąoeaui do I I I  mdędzyharodćiwkL

Połączenie socjalistów niezawisłych z k°inur 
Dńitunii.

BerliD, 13 listopada. (E. E.). W dniu 4 
grudnia r. b. rozpoczną się posiedzenia przed­
stawicieli socjalistów niezawisłych oraz komu­
nistów. Obrady toczyć się będą nad spraw ą 
połączenia obudwu partji. Agitacja komuni­
styczna dążąca do w-y wołania strajku powsze­
chnego trwa w dalszym ciągu.

Strajk dozorców domowych w Berlinie.
Berlin, 13 listopada. (E. E.). Dozorcy do­

mowi w Berlinie ogłosili strajk. Strajkujący 
wysławili żądania ekonomiczne, od których 
uwzględnienia uzależniają powrót do pracy.

S trajk górników w© Francji.
Daryi, 18 listopada. (E. E.). Górnicy Za­

głębia Loiry na zgromadzeniu 12-go listopada 
na giełdzie pracy, w Saint Ebenne, uchwalili 
zasadniczo rozpoczęcie strajku. Po wysłucha­
niu sprawozdania o sytuacji, zebranie oświad­
czyło jednomyślnie, iż górnicy czują się znie­
woleni do rozpoczęcia strajku, a to wobec n ie ­
przejednanego stanowiska pracodawców, któ­
rzy nie chcą wejść w rokowania z robotnikami. 
Górnicy znajdują, te  tch żądania ekonomiczne 
są całkowicie uspraw iedliw ione olbrzymim 
wzrostem drożyzny. W Saint Etienne pracuje 
wielu górników Polaków. Komitet związku 
górników zagłębia Loiry zwołano na 18 go II- 
•fpada. Ma on ostatecznie uchwalić wniosek o  
przerw aniu pracy. Strajk rozpocznie alę od 
15 go listopada z rana. Jeżeli do tego czasu nie 
zostaną nawiązane rokowania z pracodawcach.

W przewidywaniu strajku pńwneehnege.

Berlin, 13 listopada. (E. E.). „Vorwhrts" 
zamieszcza odezwę komitetu berlińskiego ao> 
cJalis‘ów-3cheidemaanovrców. Odezwa ta u- 
przędza robotników o usiłowaniach związku 
komunistycznego rad robotniczych, który na 
konferencji w dniu 14 b. m. starać się będzie 
przeforsować uchwalę w spraw ie strajku gene­
ralnego. „Vcrwilrta" wyraża aadz'eję, i i  ro­
botnicy, w razie potrzeby przeciwstawią się e- 
wentualnemu rozkazowi strajku powszechne­
go,a to przy użyciu środków, naw et, o ile by to 
było konie^m e — siły.

S trajki w iDszpanjf.

- Madryt, 13 listopada. (E. E.)’. Pracow­
nicy handlowi w Madrycie porzucili pracę. W 
Salam ance ogłoszono strajk powczechny.

Teair Mały. .
.^Powódź", koinedja w 3-fh akiach, Henningh 
Bergera. Przekład i reżyserja K. Bolesiaw- 

skiego. D ekoracje W. D rabika.

Autor staw ia kilka osób w obliczu śmierci. 
Gdzieś tam nad Mississipi wybuchł huragan, 
który spowodował powódź i zalał miasto, po­
grążając domy w otchłani wodnej. Kilka osób 
schroniło się do baru, który nie ulega kata­
strofie natychmiastowej, ponieważ mieści się 
w  budynku żelazo-beto nowy m. Ludzie ci za­
tem  znaleźli się jakgdyby w potrzasku, z któ­
rego nigdy już nie wyjdą. Otwarcie drzwi gro­
ziłoby im wdarciem szalejącego żywiołu. 
Śm ierć czeka ich, śmierć nieuchronna, każdej 
c h w ili-

Zrazu ogarnia ich strach, strach zwierzęcy, 
dziki, obłąkany. Ale wówczas w sercu jedne­
go z pogrążonych w tym kloszu podwodnym 
rozpa’a się iskra heroizmu. Jest to adwokat 
0 ‘Nall, chytry kauzyperda, bezwzględny oszust, 
łapow nik, kanalja , jakich w tle  tu na konty­
nencie i tam za oceanem. Obudźmy w sobie 
serce! — wola 0 ‘Nall. Przyjaciele! — myśl­
my tylko o jednem , o sercu i o miłości b ra ter­
skiej. Bądźmy ludźmi prawdziwymi, sięgnij­
m y na duo swych dusz, a  wtedy śmierć niechy­
bną przyjmiemy godnie.

Słychać szum wody i rozpasany huragan. 
Czuć grozę czyhającego żywiołu. H andlow y, 
b isnes ści, bankrut i właściciel lupanaru, vsló- 
częga-aktor, zlamauy życiem marzydel-robot- 
nik  i  prostytutka — rozmaici przedstawiciele

ludzkości — słuchają tych słów jak objaw ienia 
i  z oczu ich spada bielmo. Życie swe dotych­
czasowe, życie zwierząt mordujących się wza­
jem nie o jaknajsm aem iejsze rnlóto w dzą te­
raz niby jedno kłębow isko  grzechu i upadku, 
głupoty i małości i p u s tk i W pogoni za zło­
tem zapomnieli o jednem  — o szczęściu. O 
szczęściu, które mieszka w sercu ludzkiem, o 
tern sercu, które, według Mickiewicza, stanowi 
jedyną opokę i jedyną praw dę życia —• o  mi­
łości braterskiej.

Pod wpływem słów adw okata, w którym 
ocknęło s>ę anielstwo człowiecze przykryte do­
tąd plugawością jego własnych czynów, pod­
niosły się  dusze skazańców z własnego guo- 
.jewiska i zaśpiewały pieśń szczęśliwą. Han­
dlowiec Frazer i jego wróg Ber, rzucają się so­
bie w objęda. Uwiedziona przez Frazera, o- 
beeme „śpiewaczka" Lizzi, wybacza mu, albo­
wiem przekonywuje się, że jednak on kochał ją 
kiedyś. Restaurator baru staje się bratem  dla 
swego bydlęcia roboczego, Murzyna. Raz po 
razu niby rajsk ie  fontanny wybuchają strzeli­
ste toasty miłości braterskiej i coraz rzadziej 
ogarnia zebranych podły, zwierzęcy strach. S ia­
ło s :ę to, o czem mówił Dostojewski. Każdy 
z was mógłby być większym i piękniejszym, 
niż największy genjusz — g d ybyśie  tylko ze­
chcieli... Lecz na to trzeba było aż takiej pró­
by! Ci, którzy w pierwszym akcie, żyli ży-
c ern „rzeczy w i stem ", gardzili sobą,' nienawi­
dzili się, bili i boksowali — są teraz braćmi.

Naraz dzwonek telefonu, który przez całą 
noc milczał. Szczęśliwi wobec śmierci — do­
wiadują się, że hOrami!) wprawdzie poczynił 
zniszczenia ale powodzi nip było. Zebrani tu ,

wiedząc tylko, że katastrofa taka byłaby m o­
żliwa, gdyby woda zerwała tam ę — wyobrazili 
sobie, że to stało się. Strach nie pozwoi.4 n a  
stwierdzić prawdziwego etanu rzeczy.

Po 24 godzinach życia w obliczu niechyb­
nej śmierci dowiadują się, że są uratowani. 
Ogarnia ich szat radości i wszyscy wracają do 
dawnych „rzeczywistych" stosunków. Frazer 
w tej chwili porzuca kochankę, restaurator ka­
tuje swe bydle robocze-Murzy na, ak to ra -w ló -  
częgę i robotnika wyrzucają z baru  na ulicę, a 
Bar gotów znowu do b ó jk i ze z n ie n a w id z o n y m  
adwokatem.

Zakończona pieśń  szczęśliwa. Wszystko 
„wraca do normy". Jeden  tylko adwokat, „nie­
udany genjusz" prźyjąf wiadomość o ocaleniu 
ze wstrętem. Godzina cudu ukazała imu wyży­
ny. Jedyny raz był szczęśliwy. Teraz trzeba 
będzie znowu wrócić do sądu i sądzić winnych, 
gdy w sercu tkwi przeświadczenie, że niema 
tu  winnych albo że wszyscy są winni...

— Murzyn! W ódki! — woła adwokat i, 
zwracając się do  widowni, dodaje ze spokoj­
nym, męskim, tragicznym patosem : „Koniec i
kropka".

Sztuka zatem bez akcji. Kom edja na-
wskroś Lryczna, wprost sentym entalna. Pu­
bliczność, ta publiczność preaijerowa, podejrzr 
liwa, nieufna, „d o hohoreu drei bundert" po­
kornie w ciągu 3 godzin słuchała najpiękniej­
szego kazania, jakie dotąd zdarzyło mi się sły­
szeć. Czy utwór jest „Zbudowany", czy odpo­
wiada tomu lub owemu szablonowi aibo stylo- 
wi, lub doktrynie — a cóż mnie to obchodzi! 
A utor wielką* odwieczną, adawna m a n ą  i  po

wieki świeżą praw dę rm ia ł pokazać„ jako swo­
je  widzenie życia w swem  sum ieniu zwazonę i
przecierpiane.

Aktorzy ujęli pomysł autora w formy do­
skonale. B. R. Buleslawski jest nietylko mi­
strzem reżyserem , lecz także znakomitym ak­
torem. Był reżyserem metylko za kulisam i, 
lecz również i w czyjie scenicznym. Umiał 
dyrygować orkiestrą dusz, wydobywając z sie­
bie spokojną wolę, działającą za pośredni­
ctwem naturalnego gestu i głosu, który' am  ra­
zu nie wpadł na ton fałszywy, co tak łatwo mo­
głoby się w tej sztuce nawskroś patetycznej 
zdarzyć. Rządził duszami w sztuce i na wido­
wni. Sceny zbiorowe strachu, histerji, ukoje­
nia były wprost symfonią, a  każdy z członków 
orkiestry wydobywał z siebie ton czysty, nie­
skażony, bezpośredni. Zmusili nas do podzi­
wiania swych tałeutewr nietylko ci już uznani 
aktorowie, jak pp. Grabowski, Chmielewski i  
Modrzewska, lecz i ci, których nie znałem, al­
bo którzy budzili niekiedy wątpl wośei, jak pp- 
Sam borski, Burzyński, Bogusiński, Stracbockł
i P iekarski. W ielki reżyser umiał wyjąć z nich 
ich własną praw dę duchową i prawdzie tej p o  
zwolil ,płonąć jasnym  ogniem, równym i  C2? 
stym. -

Przypuszczam, że kom edja nie będzie mia­
ła w W arszaw ę powodzenia. Nie miałbym nid 
przeciwko temu, gdyby m i W arszaw a udo wort 
dnila, że ją  obraziłem.

Zygmunt Kisielcwsk?.

*

J
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Zawiadomienie*
D ostarczanie gazu wszystkim  konsum entom , ja k  rów nież do ośw ietlenia ulic zosta­

nie w skutek braku w ęg la  przerw ane w dniu 14 L istopada r .  b. o godzinie 10-tej zrana.
Każdy z konsum entów  gazu, aby uniknąć nieszczęśliwych wypadków, w inien przed 

nastan iem  podanego wvżej czasu zam kuąć szczelnie wszelkie krany  przy urządzeniami 
w piw nicach, gazom ierzach, lam pach i aparatach , będących w jego posiadaniu i trzym ać 
ie zam knietcm i aż do chwili ogłoszenia przez nas o wznowieniu dostarczania gazu i pod 
żadnym  pozorem nie próbować o tw ierać i  zapalać. Wobec powyższego w ydaw anie i sprze­
daż koksu rów nież będą w strzym ane,

W  l i i i  f ia in Q  Ii I m a t i i
t

Zycie jGspsdarcze.
Notowania gic'dy warszawskiej.

Doitery S t Zjodn. 430 — 400, tam ki francuskie
jg    25, truuiki belgijskie 27.00 — 20.50, tcaiuki
■zwajcarskie 06 — Ki, lunty bteriungi Hao — 1415, 
Bmrki Biaaiieoki* 520 — 4S6. Kuble (500) 800 
812.

A a grp n» nanaei t  Litwą. uaaasK, U  
listopada. (Orient). Angielskie firmy bandiov,a na 
Litwie wykaasują żywą działalność. Otrzymały duże 
tabstaiunki ze strony rządu, oraz poczyniły dnie za­
kupy. Krążą pogłoski, ie  Anglicy mają widold na 
otrzymanie monopolu dostaiw dla rządu litewskiego.

Stosunki handlowe ze Szwajearją. (Orient). 
Przieranysk/wcy szwajcarscy mają zamiar wysiać do 
Polski specjalną misję handlową w celu zaauajo- 
nóeuia się z rynkami potekiemi i  ewtotu&lnego 
ta o ie n ia  w Polsce filjd swoich fabryk. Wysoki stan 
Nraiuty szwajcarskiej unieanodJiwi* przemysłowoom 
eksport towarów fabrycznych w kraju.

Umowa handlowa lotewsko-bolseewicka. Bcl- 
teewicy zawarli umowę z  rtąiean ryskim o dostar­
czenie 80.000 pudów skóry na podeszwy oraz 20 OjO 
par butów. Dostawa ma nastąpić iw ciągu mie­
lą c a  (B. E.).

C Y R K  St. gisuttllti JrLSr.)
2  o w a  p a z & s s T a a i E i ł i a

o 4-ej I o 8-eJ.
W  o b u  j e  - n a . u w y  p i r m .

Hadzw. Atrakcje listopadowe z udz. D L>i-30M A, 
słyn. komika. O 4-ej dzieci pracą połowy.

Ionian imoun faikim
OBSnSOW DREliiMRYdl

podaje do w iadom ości 6wych Sz. Odbiorców* 
że z dn iem  dzisie jszym  w szelkie

tasłępsiwa zasiał? skacowane,
a  sp rzedaż odbyw a się  w yłącznie

V  iiihm IsDrjHi M i u ,  u l. ^anzoW tlEJ B
i w inarUkWiB utną K  »i. iiNJ tiZm.
dokąd prosimy zwracać się z wszelkietnl zleceniami

’ wju ż  p ew ne są  nasze  g ran ice  w schodni* l 
iZidobyć nam  te raz  Z acn,xinie lire sy  1 
G órny Ś ląsk  toczy osta tn i boji 
Na pomoc braciom  ślązak o m  1 
Na pom oc wszyscyl
S k łada jc ie  o iia ry  na akcję  p lebiscytow ą, 

póki czas — poki jeszcze czas 1
Oiiary przyjm uje K O M liE l ZJEDNOCZE­

NIA GokNEGO sLĄŚKA Z UAnCZt OśLO- 
L llĄ  POLSKĄ, W arszawa, K rakow sk.e przed­
mieście 60 codziennie od gouz. U rano oo i-ej 
wieczór.

S praw y urzędow e za ła tw ia  i p rzy jm uje in­
te resan tów  od giwiz. 9 rano  do 6 po poiuoniu . 
RA CHU N K I BiEZĄ CE:

B ank Z w iązku opo iek  Z arobkow ych 'E. 436. 
P o lsk a  K ra jow a K asa Pożyczkowa 692. 
Pocztow a K asa Oszczędności 1042.
B ank Rolniczy w P oznan iu -'.

Kronika..
C iągnien ie m iljouów ki. W czoraj odbyło 
d ru g ie  c iągn ien ie  uu ijonów ki. W ygrana 

p au lu  n a  Nr. 1.430-606.
W k ilk a  m in u t po w ylosow aniu w ygryw a­

jącego  n u m e ru  b rz ą d  pożyczki s tw ie rdz ił, iż 
dane- ee rje  m iljonów ek o d d an e  zostały do 
sprzedaży  w W arszaw ie do placów ki, k ie ro ­
w an e j p rzez p. B auerów nę, u rzędniczkę m ini- 
fcterjum p rzem ysłu  i bund,u- Okazało się, że 
N r. 1.495.803, n a  który p ad ia  p rem ja 10dO.(XX) 
m k-, posiada p. J .  B abska, gospodyni Kuchni 
robotn iczej w elek tro w n i w a r s z a w s k ie j .  Stało 
« ię  to w iadom e in o godiz. 1 ui. 45, t. j. w kw a­
d ra n s  po w ylosow aniu  n u m eru , a  w kilira nu* 
n u t  później p rzed  p. B abską trzaskały  apara ty  
fo tograficzne i k inem atograficzne , aby jiodo- 
■lniiznę now ej niw jonerki rozn ieść po  k ra ju .

Parada wojskowa pod kttluniuą-Zygmunta, Wy­
dział Prasowy Ministerjum Spraw Wojskowych ko­
m unikuje:

Program uroczystości wręczenia buławy m ar 
tzafkowskiej Pierwszemu Marszalkowi Polski jest 
następujący:

U godz. 11 min. 30 wyjeżdża Wódz Naczelny ze 
Świtą- w otoczeniu przybocznego szwadronu jazdy 
K Belwederu i Alejami Ujaźdowskieml, Nowym 
jSwialem i  Krakowskiem Przedmieściem, wzdłuż

których stoi szpaler wojskowy, jedzie na plac Zam­
kowy. Na placu Zamkowym oczekują Wodza Na­
czelnego władzo wojskowe, delegacjo oficerów i 
szeregowych z frontu i  DOGeaów, z  Dowódcami i 
Szefami Sztabów Arinji i Okręgów Generalnych n» 
ezele, oraz zaproszeni na uroczystość goście.

O godz. 11 ui. 45 odbędzie Wóda Naczelny prze­
gląd honorowych oddziałów piechoty, jazdy i arty- 
ierji, ustawionych na placu Zamkowym.

O god*. 12 rozpocznie się celebrowana przea 
ks. biskupa Galla Msza Sw. przy oUarzu potowym, 
wstawionym u stóp Kolumny Zygmunta, oraz po­
święcenie 1 pobłogosławienia buławy prze* Jego 
Emin. ks. kard, Rakowskiego.

Po mszy Sw. przemówi do Wodza Naczelnego 
senjor generałów, gan.-por. T r z a s k u -JJursiii, oraz 
wręczy buławę jeden s  szeregowych delegacji Kon­
to wej. ~

Po okrzyku na cześć Pierwszego Marszalka 
Polski zostanie oddana salwa honorowa i odegrany 
hyrun narodowy. Wojsko na placu Zamkowym i 
wzdłuż szpaleru prezentuje broń.

O goJz. l  ej przejdzie Pierwszy Marszałek Pol­
ski wraz z geueralicją i gośćmi zaiproszonemi przed 
Resursę Obywatelską,, celem przyjęcia defilady od­
działów honorowych.

Po defiladzie odbędzie się cercie w sali ansam­
blowej w Zamku. *~

Na uroczystość na placu Zamkowym wchodzą 
zaproszeni goście oraa delegacje wojskowe i wszy­
scy wolni od służby oficerowie; na cercie tylko o- 
aoby posiadające zaproszenia.

Podczas całej uroczystości, tak na placu, jak 1 
w Zamku będą pełnić służbę oficerowie dyżurni, 
którzy będą udzielać informacji. Odznaka oficera 
dyżurnego — kokarda biało-czerwona, przypięta na 
lewem ramieniu, : , M ! i * .

W ęgiel W sobotę, dnia 13 b. m., skończyło się 
realizowanie kuponów N-ra 13, 14 i 15 kurty drzew­
nej, na które wydawano ostatnio węgiel, natomiast 
w dniu 15-ym b. m. w poniedziałek rozpoczyna się 
realizowanie kuponów N-ra 16 l  17 karty drzewnpj, 
na które składy opalowe wydawać będą po 2 pu­
dy węgla grubszego za Mk. 59 na każdy kupon, 
kupon, przyczem kupony to mogą być realizowane 
łącznie lub oddzielnie. Na kupon karty węglowej 
Nr. 2w ęgiel wydawany będzie w dalszym ciągu bez 
zmiany. w 1

Cukier. Sprzedaż cuknu w bieżącym okresie 
rozpocznie się dnia 13-go b. m. Cukier wyda­
wany będzie na kupon Nr. 7, według dotychczaso­
wej normy — % funta za mk. 17.10.

(a) Kampanja cukrowa. Pertraktacje zarządów 
cukrowni z roootnikami w kwestji plac na rozpo­
czynającą się kam pan ję cukrową dobiegają końca. 
Wzorem umowy jest ugoda i warunki zawarte po­
między zarządami cukrowni w Warszawie a  robot­
nikami cukrowni Dobrzeluiskiej. Cukrownia Józe­
fów pod Warszawą już rozpoczęła produkcję,

(a) Aprowizacja górników. Wobec katastrofal­
nych warunków aprowizacji górników, Ministerjuin 
Aprowizacji poleci-o starostom przedsięwziąć ener­
giczne środki w województwach kieleckim i łódz 
kim o dostarczenie zboża dla zaziębi górniczych 
Sosnowieckiego i Chrzanowskiego. Powiaty tych wo­
jewództw nie ucierpiały od inwazji bolszewickiej i 
wyróżniają się pewną zasobnością, jednak do tej 
pory pod różnemi powodami ociągają się z dostar­
czeniem kontyngentu zbożowego.

W sprawie wyrównawczych poborów dla nau­
czycieli. Podaje się do wiadomości kierownictw pu­
blicznych eakół powszechnych miejskich i kolejo­
wych m. at. Warszawy, że talony asyguacji skarbo­
wych ma wyrównawcze pobory za m. październik i 
Kistoipad r. b- będą wydawane w Kasie inspektora­
tu w pomiledraictefc, d. 15 listopada r. b- od godz. 10 
do 13-ej. Nauczyciele zapasowi oddziałów dla dzie­
ci małozdotoych otrzymają należne Łm place wy­
równawcze w Kasie Wydziału Szkolnego Magi­
stratu. . ;

Wieczór autorski W poniedziałek, d. 15 b. m. 
o g. 8 wierz, w lokalu Polskiego Klubu Artystycz­
nego (Jerozolimska 53) odbędzie eię wieczór autor­
ski p. Zygmunta Różyckiego.

Wejście dla członków. T-wa Miłośników l i t e ­
ratury i  wprowadzonych gości,

(m). Wypadek tiumwajowy. Brsafe®S'W« Sto- 
czewsika, jam , w Loda! przy ul. Nawurut Nr. 90, wy­
skakując z tramwaju na Krakowskiem Przedmie- 
śeiu róg Królewt-ikiej, potiuk a się i rutwię»a eobie 
głowę. Pogotowie ratunkowe praewloa'o ją do ażpl- 
tak św. Rocha.

(m). skvfc i  płonącego pociągu. Na j.irzcjeidsue 
przy ul. Redutowej, z pociągu wośMiowegu, idącego 
w slronę 'torun.a, w»kutek powstałego w pociąga 
pożaru, wyskoczyło podczas bdegu 4ch iomietvy: 
f a h a  Szinńdt, Wrailedbi, \Viitt;-«nty Wroczyń­
ski i Jakób l\)t w ara. W^yscy ulej'li ciężk:m obra- 
żenlwn ciała i zosiali przew-iezieni przez Pogoto­
wie ratunkowe do szpitala Di- Jezus. Pociąg, nie 
zfiitrzyuiuiac sie. odssuti w dalsza ditoge.

(m). Poranieni. Do zakładu felczers&'ego pTzy 
ul. Tamka Nr. 17 zgłosili się w celu udzielenia Im 
-pomocy lekarskiej dwaj wojskowi: Wiadysaw Do- 
hrzeiuk, szeregowiec I-go p u iu  szwoleżerów i Wa­
cław Sobolewski, szer. 5-go pułku b. Legjonów^ z 
ranami k ó  emi nożem. Lekarz Pcgotc-w.a po ua.o- 
żenlu opaitruinku przewiózł Kkmych w etsme C ię ż ­
kim do szpitala Ujazdowskiego. _ Miejsce _ zajścia, 
przyczyna i  apraw-cy zamachu cieujawnieini, z po­
wodu odmowy wsze-lkich zeznań ze strony poszw La­
kowanych. - 1

(im). Pożary. W  domu Nr. 86 przy, ul. Złotej w 
mieszkaniu Filotrcta na 1-ern piętrzę i Saermana 
na 2-em piętrze, wskutek d-zia aaiia piecyka żel. u- 
sla wioń ego w mieszkauulu Władysławy F i-J&no wsk.ej 
na parterze tegoż domu, wyuikł pożar. Rura piecy” 
ka była wpuszczona zamiast do luftu, do wentyla­
tora, prayczem zapalił się suiit na 1 em piętrze i 
pocloga na 2-em. Pożar ugasił 4-ty oddział straży 
oemiowej.

— W składzie trumien przy ul. Bednarskiej 
Nr. 28, w firmie Stryj ewsfci ego, od piecyka po­
wstał og-eń. Pożar umiejscowiono.

Z sadów.
Echa inwazji bolszewickiej,

Dolacśnem echem odezwała się wczoraj w sali 
VLII v.ydziau kairnego *ąLu okręgowego sprawa, 
po.Ystuia na tle u.ea_wnej Fvwazji bottzevn«fc.ej, 
inwazji, która byia powodem całkowitej lub częśc.o- 
waj ©Ycakuacji włełu „nst-tucji tiuan-owych fawej- 
aaych, a nltęduy laaenii i  nowoipowstalego basinu 
Otóiocarego.

Rozprawy odbyiW’aiy się na posiedzeniu sądu 
korcmcego na mocy ustawy stycjuowej z roku bie­
żącego w skiadz.o sędziów: wlce-pi-eztea N.ez..ań- 
skiego, Guimhićikiego i Sawioisiego, przy udziale 
prz-eastaMiicłela unizędu publicznego, pprokurałora 
Wójcickiego; obuaaiiy one tern większo ąaaietor 
wieaiiei, że jeden z a.fcarż»aych w tej sprawie (ban­
kowiec Romuald Haller) nosi nezwvhko jenerała 
Józefa Hallera.

Oto treść oskarżenia w ogólnych zarysach:
P. Jerzy Graibieński, dyrektor towarzystwa ką­

pieli m orsk ich  pod nazwą „G dyniam ającego sió- 
daiibę w baimkiu sto’m ry m  w W®raZ»wie przy placu 
Wareckim Nr. 3 i jednocześnie zajmujący etanawi- 
slro -referenta miiaieterjuim kolei państwowych, ao- 
stat poiniormowany, że dyrekcja tego baiaku, pra­
gnąc ewakuować s.ę z Warszawy wobec zbiłż-jącej 
się îiniwieaji boteow-lcteieł, korzystała z pośrednictwa 
osób trzecich, którym za ułatwienie tych cajoności 
wypłaci a około 80.000 inairek bonorarjuim i, łapów­
ki. Ewatarowany majątek miał być przewieziony ao 
Wejcheirowa w niemi Po-zaiańKkiej, guzie baiuk po­
siada swoją Hiję.

Zapytany w tej mierze dyrektor barku wska­
zał Graóieńsikieuiu Autonóego Błaszczyka, kasjera bi­
letów ego na stacji Warszawa-G.ówna, jalto g ówne- 
go pośrednika, który ipodjąt « ę  za wyśck-em w y  
uagrodizeUem wyekapodjuwania bagażu i zr-kupu 
32 bileiów osobowych. Ponieważ Grabieński pra­
gnął uchronić dyrekcję Banjou Stołecznego od na­
stępstw!, wynikających z wręczenia „łapówki *, 
przeto uradził aby dyrefeeja buraku przys.a'a tort 
z  zaiwiadamia-ican dyrekcji kolejowąi o nielegai- 
nTchczyunościach Pielrajika. Już przedtem jednak— 
na dani kilka — Pietrzyk zawieszony został w czyn- 
iKiścfech służbowych za siprzeua wiamle bitek)w d» 
Kraikowa po 170 mk. zamiast 148.

Jak się okazana, do Pietrzyka zwrócił a ę  z  u- 
powciijniiein-ia dyrektora bamku Romualda Hallera i 
czciaika rady tegoż baraku, Józefa Popiavvsk.ego, 
pośre-ińlcy Z-Izii- aw Brewiin, Feliks Koz-ńąkf i ira.y 
o o&aaaraiie pomocy przy wyękspedjowaoiu mienia 
banko. Po Yvyeikispedjowaniu 81 koszuw i kunrow 
P etreylr otrzymał ujnćwiorą ..łapówkę'-, Ytymo-zą- 
cą 77.000 marek. Oprócz bagażu, stcmowiiącego wta- 
buość banku, Popławski, jak® wipózwmaściraiw tumy 
jubltersikiiej „Wabińskó1', wystał wisanych 11 aatuk 
bajwarau, za co oddaielol® wyptecdl Pietrzykowi 1 090 
mk. od sztuki. Z wwrmgrndzenia swego Pirtrayk 
wypłacił watowemu, Stamitóawiow-i Neu-ju-araoiwi 8 v  
mk. i pośreduiiitom po 10.000 mk. i niuiej'sze^sumy.

Wszelkie rckow aciia dotyczące ewakuacji nu«- 
n:a Banku Sfoleczmeg-o, Pćefrąyh prreprowed®^ » 
cz’oukiem zarządra, Poptawak:«n i dyr. Halle m, 
lrtóry o wszystkich szćzegó’ach debatował omawiał 
stroi’9 lechnleana i asygnewu-t I-uaJ-uaz łapówkowy,

Haller polecił P&e'rzykowi ui-ć ws;.el,t.ch środ- 
kó-w bez względu na koszty. To też użyto: h i  z*" 
zna' bowiem iooen >3 świadków, zapewneno lu­
dzi. iponiagaiących przy ek-po lycji, że chodź, tu me 
o byle kogj, bo rzeczy ewakuowane i sam bmk 
należy do jenerała Hallera: dlatego też pośpiech i 
dsbra obsługą powinny być piś^uięcone jenera'o-wl, 
choć w  rzeczywistości nazwisko bcjnkowca R. Htol- 
lera ani z  rod-u, ami z pocho-tee a wie misio nie 
wspólnego z po-wazecbuiie znmym jera. Hałledem.

Z kupionych biletów kolejowych Haller za­
trzyma! dla siebie 14, resztę zabrał Popławski.

O wysianiu 16 sierpnia listu wyżej wSłtomaira* 
nęgo do utiraisterjucn kutei żecaunycli, han-ar nie 
w^euzteł, guya w iy<m czas e wotąpil był on w cha­
rakterze ochotrauka do wojska, wobec czego sędzia 
îciuciy u i s C i M O ultCtiuu yuz.olu^ 

prz»ekkoKując j-e prdkwatorowTi sądu wojoikowe^o.
Gdy po wysifflaiu już rzeczy Popraw-ki zwrócH 

sżę do dyr. banku Szwyikowsk.ego, pczeustew .ejąc 
mu rachunek kohz.ów ewakuacji banku na sumę 
St.OOU maiek, i- prot-iząc o wj«sy®ao>waUo tej srany, 
Sz- nie akceptował jej, .pa-oiuO.m.̂ o, aby Pop-awski 
pokry ją z własny, h frarad-us?/)w.

Na lawie oskarżo* iych zasiedli tedy:
1) Kasjer Aniwnii Piratizyik, -pod zarzuiieimY iż bę-

łwllltf fililSitl. ffiJBl Ijłiilltltljtl
u l.  W o lsk a  4 4  -  to5 . 7 2 -3 0 , 7 i-b 8  ł tfB-97.

A dras telegr.: „W arezaw a-Spółdzielea4*.

Sto w. Zw iązkow e i I  k a t. m o g ą  o trzy ­
m ać tow ary  w lók ieunioza (p łó tn a) i  „P u - 

zapp ‘u “ w  ilości z a  S D  m k .  n a  I c z ł .  
W płacać należy tao tin. 2 0  lis to p a d a .

dąo urzędraMeim fcoleł, pogwałcił oobwiązfci
U jw a otrzyiiuawszy oa Popraw ski ego 67.000 morek,' 
ixrzyczeui ;yy»-ai ko.eją do 'iczewa 81 szlak baga­
żu, stanowiącego właeiteść częściowo baraku, czę- 
śo,ov-o i\»plaw«klegov oraz nahył dia niego 32 bi­
lety para^ei-slue, wbrew pirzepieom, zabraniijącyiB 
w tym czasie epraedaży większej ilooci biteiów ł 
wysyrania loagazu o wa-tze wyhwej, raiś po 10i> klg, 
na jeden biłet.

‘2) Staraieaw Cierpki Zdzisław Drarwieo 1 Fo- 
lika Kounaki, pod zarzuie-m OKazaraii* jako pośi-eł1 
nlcy pomocy urzędnikowi państwowemu w doko­
naniu przezeń przestępstwa służbowego, a chęci 
zysku.

8) Józef Popinwwlki, pod zarzutem karygodne­
go przekuijuetiLa urzędaiita w cotu Muomeatia go dq 
popermema * chęci zjaku piwsożojukwa mm txr
wegY> f

4) Stsrais’aw Neuman — ortunricmy R»t o to.
że będą urzędin k-«m mira kolei panstw ow ych »aJ 
B-ę winnym pr.e rtę iiaua  situ  nowego, pope-Kterae- 
go z chęci zysku.

W imieniu oskarżonego Pofiuiwwkiegra, prze- 
mawiał ad*w, H. EtUngeir, Nourauiha — adw. S o t^  
iewtikł, Pietrzyka — irabff-uki, pozual*tj«h <wkari» 
hych bronił ad w- Niżyński.

Sąd Okręgowy po ca odzieranych rozprawach o- 
jrfosi! puźną no.:ą wyrek, mocą którego uanatąc o- 
skarżenle zti nieuzasaduto-ie, wszystkich oszarie- 
nych uniewinnił.

   1

Teatr i fluzyka.
TEATR POWSZECHNY. •

Anegdotę o burmtetrzowej z Osieka, na której 
spraw ą bra-ogtewy (barbraa i Agatą) ujęły w tem 
mieście ster rzrtdó\v w swe dl-ooue, zapędzając do 
rondla i miotły małżonków, nader komicznie opo­
wiada Fredro w krotockwili; „Gwałtu, co się dzie­
je".

Pogoda Fredrowska, rubaszny humor, wigor 
staropolski djatogu i rozmach udzieliły się widowni, 
która bawiła się jaikuajlepiej.

Całość szła n&Mgól skm-inie, i  artystów wyró*- 
ofli się p.p. Różauska, Brzoaowwka, Szyndlerówaa, 
Chmielewski, Wanuycz, Puchalski, Józefo wica f Wa­
cławski. który sztukę wyreżyserował.

. , M. Ii.

Z Opery. Dziś wleczoi-em przedstawienie uro­
czyste. W części ł-ej hymn narodowy, Apoteoza, ©- 
raz śpiew (Dygas, Gruszczyński i chóry); dyryguje 
E. Młynarski. W części 2-gtej baled malowniczy „Je­
zioro łabędzie'*. Dziś o godz. 8)4 po poŁ .Cyrulik 
sewilski**.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marja Leszczyńska*'
T, Konczyńskiego.

Teatr Polski. Dziś o godz. 8.30 po południu, po 
cenach zniżonych, „Wesele Fonsta’*. Wieczorem dziś 
f jutro ,,Nasi* najser Jeczo iejsi“ W. Sardou.

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po pote po cenach 
zniźcraych, ,Alora!ność Pani Dulskiej'*. Wieczorem 
efektowna komedja Bergera „Powódź**.

Teatr Praski. Dziś po południu po cenach zni­
żonych „Ksiądz Marok* j  wieczorom uroczyste przed­
stawienie.

POKWITOWANIA,

Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jako podatek 
Od okien.

Zieliński-, Slotowa 16 — mk. 40, Szlifierski, Eł- 
milji p u te r  7 — mk. 30, pietruszka, Wileńska 5 — 
mk. 75, Sosnowski, Stare Miasto 26 — mk. 100, Ko- 
ziorowiski, Hoża 68 — mk. 40.

Na ochronkę im. Piłsudskiego. ,
Dla uczczenia pamięci J. Korcaaika duralkamia 

odidz. II sztabu M. S- W. mk. 870,
Na pomnik Korczaka.

Wraos mik. 2D, T. S. tuk. 200, Grobelny mk. 20Q(

Na krzyż na grób dla por. Korczaka dzielnic* 
śródmiejska biuro W. mk. 785.

Do uznania Naczolnika Państwa.
Andrzej Jadczak mk. 200.

Na prasę socjalistyczną.
Z w ite k  aa w. pracown. hotelowych mk. 800.

EES5$SSiiBS$EjEŚS ¥4

la fi gfw.
*śh4*mskie

(i$it|i Wj 13jy S3 Ui) RUI s 21 pist. Dlii
f & j t p s r a a ł k e w s k a  g i g  m -  8 .

|aansść lâ iitsznicyl
W obec m ającego nastąpić uruchomienia fabryk ka­

peluszy, Związek Zaw. Kaf/eluszników wzywa wszystkich  
roDomBów i robotnice przemysłu kape'uszniczego, do re- 
jestrowania się w lokalu Związku Leszno b3 codziennie  
próch niedziel i świąt od godz. 6 do d wieczorem.

S a r z a d .

Or. Kamilla tlaraiiti
c h o r o b y  w « w n . I n t r w o m
K s ią ż ę c a  & na. 19, T « l. 271-28, 

Od 4  — 8 -e j,
lir. mi J u i j  a  SU!

ffo sm oei-ońska 3*»» od 1—3 • 
h—7. 'Fel. 202-11. Chor. w ener. 
skory, włosów. Lecz. pr. lioeut- 
„e tia  Kosm etyk*. iZnam iona 
i t  p.) ______________  7 A3

m o c z u , 
k a l a ,

p lw o c in . B adanie k r w i  u a  
sy f ilis  od g. 1—0 PP- Laborat.

fS^f-iHŁPPoaa
o. asyst, przy szp ita lu  Vircho- 
va, tły tn a ra .i.4  i-*, to i .  la i - Ś L



„H  O B  o  T R I K ” , n i e d z i e l a ,  14 HSDopada 1'Jao r .

jfajtańsze „Zródls ?olskie“
W a r s z a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  95, 

t e l e f o n  2 2 1 - 6 3 ,  2 4 4 - 6 6  1  2 6 1 - 6 6 .  

P O L E C A :
Kawq | miaszankl. H«rbatę. Kakao. Cykorjq. Korzenie. B yi. Ocet. 
E*»«ncjq oetuwą. fiiiuri. Marmolati^. Oaiooo ouaasno. S ic w o  w 
cxfeach i wqttzone. bardyniti i konaucwy. MfuoaiarJi). Ciokoladę. Łu* 
kry. irysy. i»y<Slo do prania i wszyatfcla dodatki do prania. Mydła 
toaioiow e. Pas.nj do obuwia. &zu <aza. Swiooe. Smar do wozów w 

beczkach od & pudów. Olej mineralny do maszyn i m tynoz.

C e n y  h u r t o w e .

W y sy  ile a leoleją. Asekuracja transportów.

a s a  Ł t i ? i » i C K I “
C z y s t a  1, t e l .  2 3 8  0 8 .  

P oleca w wielkim wyborze

S  W  JEJ A  T  H  Y .

j&L

odważniki I miary stem plo­
w ane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia 1-wa 
„ftltEK. SK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 
reperacje I stem plow anie.

Wyprzedaż
P a lt rirnow ycn  d am sk ich  od 15C0 mk., o raz  w ielk i w ybór 
n a jm o d n ie jszy ch  p a lt  fokow ych, p luszow ym i, zow erkoto- 

w ych , w eiu row ych .

Br. Unkiewicz, Ml 54, Ifil. 121-71*r
7

nnol'oon fi

m A

PIASTD om  

H a n  dl. 

P rz e m .

TYLKO

n a jn o w szy ch

N AG RO DZO NA  MEDALEM 
WYSTAWIE

KRÓLESTWO MODY

Z a k ł a d  C h i r u r g i c z n y  i K a o n t g e n a i o g ic z n y  
B * re  S .  R iiU SIiftO T A , u i .  G r a n i c z n a  Ut U l . t w n  1 0 3 *38 .

JaU oji«r*cj,'jna łnibuiatarjina, Kramiwnu Hoanugono
p rze św ie tlan ie  i leczen ie;. L a i s j i .  k w a r c o w a  (.sztuczne sionce). 
L eczenie  sk ro fu łów , g ru ź licy  gruczołów , kości i  s taw ów , ow rzo­

dzę n, guzów  i t. d. o ius

K t o  c i ę  l i d e r a  

g o  W  a r s z a w y
ażeby zakupić dla członków kooperatyw, biur handlo­
wych przy Sejmikach powiatowych, kółek rolniczych, 
stowarzyszeń włościańskich towary włókniste jak ma- 
terjały ubraniowe na palta i burki, bielizną ciepłą 
i wszystko co wieś potrzebuje udać s ią  powinien do naj­
większej hurtowni chrześcijańskiej firm y  to leikopolskiej:

'hmm, Blagi 58.
Wejśaie

wjrtsi liii&liii
H U R T O W A .

p o n i .w .z i
\  j®*^° Jedyne peste-krem  najwyższego gatun-

X i v i l i i f a .  ku. w yrabianie z tłuszczów natur.

ZORZA 
ZORZĘ 
ZORZA 
ZORZA 
ZORZA

u, w yrabianie 
jestto  jedyna pasta przetłuszczona, a  nad­
m iar tłuszczu chroni skórę od pękania 
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe 
dn ie  przecierając tylko flaneiką 
najbardziej zeschniętą skórę czyni .m iękką, 
e lastyczną I wielce trwałą 
nawet starej, popękanej skórze, po kllkd- 
krotnem  użyciu, nadaje  wygląd nowej 
chroni skórę od  wilgoci I n iszczącego dzia­
łania potu.

Krajowa ’Wytwórnia Chemiczna
Warszawa, Ogrodowa 48, telef. 137-94 i 238-90.

od mk. 800
S W I h T M p T ,  K V B T S I  do mk. 5,000

SUKNIE, BLUZKI, SPÓDNICZKI, SZLAFROKI etc.
P O L E C A

„Michalina” E g z y s t. od 1905 r. T e le f .  IB 9 -< 8 .

Najnowsze fasony. Ceny fabryczne.
k jta js a  sk o t o S i  i t f i s j f t  i s n im in t i

mmmm

P e l t a  d a m s k i e
lafiunow  po cen ach  n iż szy ch  m2 w szędzie  n a b y ć  

rn o in a—w zn an e j p racow n i, /
Kapucyńska 13, nrt. £, vis A via Miodowej.

O g ł o s z e n i e .

Poszukiwana maszyna do wulkanizowania 
opon i kiszek samochodowych.

Szczegółowe opisy wraz z cenami proszę 
składać piśmiennie w „J. L). C.“ Nalewki 2-a.

O g ł o s z e n i e .
Poszukuje się specjalisty do utrzymywania 
i reperowania maszyn do pisania marki 

„Underwood*4 i „Remington4*.
Oferty piśmienne składać „J.D.U4* Nalewki 2-a.

Swierzbę i swędzenie skory
u su w a  w c ią g u  5 du ł

n i t r e m  f e u k u i t a u

1) n ie  p lam i b ie lizn y  — p o siad a jąc  
ko lor m asło . . ,

UJ n ie  ob lep ia  s ię  po ciele  — n ie  z aw ie ra jąc  częśc i B taiycn. 
ii) w ch łan ia  się  całkow ic ie  w  sk ó rę , ja k  g lic e ry n a .
4) p o siad a  m iły zap ach .

A p tek a  J . kL hliSZ E Q O  u l. F u r m a ń sk a  89.
Z ą t f a ó  w a z ą d z i * .  6ĆSÓ0

Ż A K I E T Y  S W E T R Y
k b f i T « d ,  l iE F 0 a « S Y , S*ZAL£

oraz w szelkie trykotaże w ełniane

najtaniej bezpośrednio

Farjtui hlił ttjMtaij I ijnsii pttoiiiltijti
Elektoralna 4,

T e l e f o n  5 0 G -2 1 .„ G J S L F “

ihitiSiłilll iitUiUtllttl 81
S a .« te ia i Nita m a i ł
ih iłiJ.i-iD  Velourowe, dziecię- 
p tu -ŁU {SC. ce, kostjum y, suknie 
ślubne, wizytowe, bluzki, spód­
niczki, szlafroczki, halki, bieliznę 
dam ską, dziecięcą. T rykotarze 
wszelkie dam skie 1 dziec ięce. 
Kołnierze I mulki futrzane. S u ­
kienki, fartuszki dla pan ienek , 
garnlturki dla chłopców, kapelu ­
sze, czapki oraz wszelką gaian- 
te rję  poleca Edward Szyszko, 

^  M aiszalkowska 99, teł. 184-9u.

ttlili jSiilU Illlllt
A U ,  i o & e ś o n  a tu > a u » ó . 

P o lecam y c h u s t k i ,  p o ń c z o c h y ,  o l t a r p o lK i ,  s z n u r a  
w a d i a ,  n i c i ,  ig ły ,  g a l a m i e r j a .  f s r ż u m c p j a  

i fcasiMotywa.
C e n y  h u r t o w e .  W y s y łk a  k o l e j ą .  Asekurae. transpor.

■cl

S r .  81(5

Dr. B. FERBER
g a rd ło ,  u s z y , n a s .  k i .  J u ro -  
z o l i m s k a  ó s  (Polonja) tel. 503 

(daw.) do (1 r. u —7.

Bil Wilfcjfl!
O p t y k  „ R . k . r i i -  Ż a b i a  7 .
Nadszedł wielki wybór: okularów , 
binokli, aparatów  do g o len ia  
1 brzytew, e c h r a n  a s z a  p r z e *  
c iw  c h o r o b o m  w e n e r / c z *  
n y s n . Szpryce gum ow e hygle- 

nlczne dla Pań. 7126

Dr. M. Dolkart
C horoby  w ew n. spec . żo łąd k a  i 
Kiszek, ń f ta z o u r ie c t ta  11, do 9  

r. i ł»—/  w.

fit SzjiifijiHiiiiiaiiia
powróciła. Choroby dzieci. 

Wielka 54, tel. 225-53, od 3 do 5.

Pruł. MIcEeFa
najlepszy lakier

p ą z n o g o i .

Gabinet Dentystyczny 
m -ty  H. S z c jn m a n a

W a r s z a w a ,  G r a n ic z n a  6. 
LECZENIE CHORÓB Z Ę B Ó W .  
______ lęb y sztuczne.

III. hlli SSilMIU
Chorohy siiśrns i Monery* 
cziis i za«i.xy k r . i  na «y. 
filia p.'^jseruiuii). Aeiazns

 6 * ,  e iel. 287-21 od 5—7.

utm ja n  Ałapan
t>. s ta r . o rd /a .  sxp. &-gu Ł azarza. 
L iter. w .n e ry o zu . i skora*  k r ó -  
i s . s k s  tl, tai. 4 d—l»4 . 7059irSuliEjT-
choroby kob iscs  i a k u s ie r ja .  
u M o u t i s  z x  *o 9 r. i od 4—6 

pp. Tał. 167-80. 6 ó l l

fOriiS.iAfijJti£ sit
ii , , J L e o a a r a fci

121 K e.y  św iat £1
fi istusr. rtiua ml 25. 

u  .  .  .  48.
P o rtre ty

w y k w in tn ie  w y k o n a n e

D l » «  H m  M ł a p u S t
chor. oc tu . K ró lew sk a  z .. Ud 121 
r. i 4— 71 poi w. T al. iay-49. 7033

I untusłtiiiii Uitlldtlc. ■I 
I

s iu o u s  kio ta, s r e ­
b rne, p ie rśc ionk i, 

soiczy *.i, zeg ark i. L eny  bardzo 
n lsz ie . P rz y jm u je  re p e ra c ja  ta ­
nio, dobrze, so lidne  wy ttouauia . 
o ta ry  zn an y  z eg a rm is trz , u u t-  
m aciiar, sm o cza  21.

łj mujmi

tiU iiłt łtvai.i2ll
inwalidzi 
w ojenni

którzy m ają koncesję  tytoniow ą 
p roszen i są o przybycie oo ówiąz- 
ku inwalidów ae iazna  cd dn ia  21 
listopada i9au r. o godz. 1 i rano . 
Spiaw a zaiozenia zw iązku tyto­
niow ego Inwalidów Wojen.

liitń  a *9 by sz tuczne, używ a- 
hlijilljg  nu p lącę  uo ao m k. ząb . 
K lu cza  42— 10. L w agu l m iesz- 
s a m a  io .

s la ,,ogralji i p isan ia  na 
n u itan  niaszyuacn Sekuiowicza- 
z-oiawia 4z. Wykłady dla każde­
go oddzieln ie, zunnejscow i 11- 
stowiiie. 70S4

— .......    I   A.

kiTiiilii ao h*8111114 uży w an a  
ta O J ijii]  rożnyun  sy s tem ó w ,
aUjJiiU, i‘6*
p a ia c je . r a n k s  K on, zao ta  27, 
m leion  2 0 1 -8 0 . K upuję ró w n ież  
ro sy jsk ie , n a w e t zep su te . Voó3

n a  u b r a n i a  
sp rzed aż  d e ta li-

CLA1 4  Y» kzAiO Vi lUilO W
cym  od ru s u  i«95 sk iau z ie  su - 
sn a . N ieca ła  i ,  in. u ,  u u c y n a  
w prost o ram y . iM. L iep ic iiu ii. i

Miłiiiiitiii

U o.auualy  p u n re -  
n*

uULś^Ui pul il’c u liiii-• óiotjt
iwli tu i  i dli z lo tog ra i j i „ ć je d t

i u . '

< im i c m  binokle, p ro ze rw a ty - 
łfAUiałJi w y, p a sy  ru p tu ro w e ,
aozo O iiette . N a jtan ie j bo w po­
dw órzu. Je ro z o lim sk a  47. 7085

dom owy potrzebny. 
d U ta . lu  Dom dochodow y. Ryn­
kowa (G nojna) 1 m. 1, gospooyni.

lisan ia  n a  m aszy n ach  
Tw arda 22—26.

F1
T t

Okrycia damskie
zim ow e w łasn y ch  w yrooow  2 a j  
tan ie j, M arsza rk o w ssa  53 m. 6.

i) , g a z e ty , ty g o d n ik i .książę 
rś|liSl ki, m a k u la tu rę , kopjały  
ku p u ję  i p łacę  n a jw ięc e j, m a r ­
sza łk o w sk a  i l l ,  sk lep  w pod­
w órzu , te l. 153-9.1

tŁ..Łn hnhi shorn :
u d z ie i- ją  PlU1' A'* h e g n n i - S il- 
w u isaa  ćpete rso . kona.) i  ź a io - 
sk i tart- so«n w iosa. i  ro s sy js s .J  
U g o d z in ach  p rzy jęć  z a p y ta ć  
unei. oz iQ.  < il3

yS Siłi,! r i r ś f  Ą *
4*yJi z au0 utm eiu . A p tek ą  szia-i
dy

jW y d a w c a : l l a d a  K a t‘2. F .  F .  S< Odbito w drukarni „ H o b o tn ik a “ , 5Yardhka 7, Redaktor naczelny: dr. b \ Feri.


